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m m x  TRADYCJA
Dwa te pojęcia nie wykluczają się wzaje

mnie. Może być tradycja dobra i zła. Mo
żemy nawiązywać do jednej z nich. Nazwi
ska Staszica, Kościuszki, Kołłątaja stano
wią wspólne dobro narodu. Ale nie wszyscy 
mają prawo powoływać się na nie. Dysku
sja jaka się toczy na temat 32 artykułów 
Małej Konstytucji, uchwalone} 19 lutego, 
ma i stronę pozytywną. Dzięki niej potra
fimy rozróżnić do jakiej tradycji nawiązu
ją twórcy Małej Konstytucji, a do jakiej 
jej krytycy.

Krytyka prójeków nowych praw i reform 
społecznych w dawnej Polsce ograniczała 
się najczęściej do stwierdzenia, że prawa 
te naruszają istniejący stan rzeczy, że są 
szkodliwym i niepotrzebnym nowinkar- 
stwem, przybyłym z zagranicy, które się 
rta polskim gruncie w żaden sposób nie 
przyjmie. Właśnie w obronie istniejącego 
„prawa i samorządu ziemskiego“. Maćko 
Borkowic zawiązuje w 1352 r. pierwszą kon
federację szlachty. Przeciw komu była ta 
konferencja skierowana? Przeciw Kazimie
rzowi Wielkiemu, który w Statutach Wiślic
kich bierze w obronę chłopa i ustanawia 
ostre sankcje przeciwko wszelkiego rodza
ju samowoli i  zbrodni. Taką postawę ne
gacji wobec wszelkich reform zachowała 
szlachta — klasa panująca i posiadająca — 
przez długie wieki. Przypomnijmy jeszcze 
dla przykładu smutne koleje projektu re
organizacji prawa sądowego, którego auto
rem był Andrzej Zamojski. W swym Zbio
rze praw sądowych Zamojski bierze rów
nież w obronę chłopów:

„Trudno, abym zamilczał osoby chłopów; 
nie rozumiałbym bowiem abyśmy im w 
tym wieku odmówić chcieli za to bezpie
czeństwo y sprawiedliwość, że nas wyrob- 
kiem rąk swoich żywią. Jest interesem Kraiu 
y każdego Obywatela, aby ta część ludu 
była w swym stanie szczęśliwa, bo jest in
teresem powszechnym, aby kraj był ludny, 
rolnictwo w nim kwitło y przemysł się mno
żył. Oddałem przeto chłopów pod praw 
obronę..."

Sejm z roku 1780 projekt Zamojskiego je
dnogłośnie i z wielkim oburzeniem odrzu
cił, motywując swoje postanowienie tym, 
że „projekt sprzyja cudzoziemszczyźnie a 
narodowości uwłacza, że poniża szlachtę, 
chłopów przeciwko niej podburza, religię 
poniewiera, karcerstwu hołduje".

Stanowisko szlachty, jako klasy posiada
jącej jest konsekwentne. Od czasu konsty
tucji Nihil novi szlachta pilnuje, „aby żad
na odmiana w prawie nie zaszła“.

Nie będziemy ciągnąć dalej tej listy od
rzuconych projektów reform społecznych. 
Nie będziemy mnożyli nazwisk wielkich 
reformatorów. Są oni dla nas dzisiaj 
raczej klasykami myśli postępowej w 
Polsce, niż politykami — działaczami, któ
rzy zmieniali charakter życia społecznego. 
Dziś wiemy, że rację miała nie większość 
deptająca projekty praw Zamojskiego, a 
właśnie Zamojski i jemu podobni. Historia 
walki myśli postępowej z zachowawczą cią
gnie się po dzień dzisiejszy. Czy miała ra
cję krytyka zwalczając na Sejmie Ustawo
dawczym 1947 roku projekt Małej Konsty
tucji ?

NOWA EPOKA I NOWE ZADANIA
Konstytucja została uchwalona, ale prze

ciwnicy jej wątpią, czy jest ona na praw
dę wyrazem demokratycznej i postępowej 
myśli w Polsce i czy w ogóle uchwalenie jej 
było potrzebne. Krytycy Małej Konstytucji

stwierdzają, że ,,nie ma potrzeby uchwala
nie przejściowej ustawy konstytucyjnej, je
śli mamy konstytucję, która dotąd uznana 
była za dołjrą, za demokratyczną, za legal
nie uchwaloną i wyczerpująco regulującą 
zagadnienie organizacji naczelnych władz 
na ten okres przejściowy". Polska Ludowa 
opatruje przemówienia posłów, krytykują
cych Małą Konstytucję wielomówiącymi ty
tułami: „W  obronie podstaw konstytucyj
nych ustroju państwa polskiego".

Jest tu już dużo powiedziane: w obronie 
podstaw konstytucyjnych. Czyli inaczej, „że
by żadna odmiana w prawie nie zaszła". 
Ale nie zastanawiamy się nad tym, czy to 
istniejące prawo jest dobre. Czy uchwalo
ne ćwierć wieku temu nadaje się do dzi
siejszych zmienionych warunków życia. 
Zapominamy, że Manifest PKWN określił 
wyraźnie czas obowiązywania konstytucji 
marcowej: „aż do zwołania wybranego w 
głosowaniu powszechnym, bezpośrednim, 
równym, tajnym i stosunkowym Sejmu 
Ustawodawczego, który uchwali, Jako wy
raziciel woli narodu, nową konstytucję..." 
Mała Konstytucja stanowi etap przejścio-, 

do wielkiej. Artykuł 1 Małej Konsty
tucji mówi:

„Do czasu wejścia w życie nowej konsty
tucji Rzeczypospolitej Polskiej, Sejm Usta
wodawczy, jako organ władzy zwierzchniej 
Narodu Polskiego i w oparciu o podstawo
we założenia Konstytucji z dnia 17 marca 
1921 r „  zasady Manifestu Polskiego Komi
tetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 22 
lipca 1944 r „  zasady ustawodastwa o ra
dach narodowych oraz reformy społecz
ne i  ustrojowe potwierdzone przez Naród 
w głosowaniu ludowym z dnia 30 czerwca 
1946 r. — postanawia co następuje o ustro
ju  i zakresie działania najwyższych orga
nów Rzeczypospolitej Polskiej".

Artykuł ten jest według opozycji sejmo
wej deklaracją, która z punktu widzenia 
prawnego niczego nie normuje, ani też 
nie ma żadnego związku z ustawą, która 
nosi tytuł: „O  ustroju i zakresie działania 
najwyższych organów Rzeczypospolitej".

Artykuł 1 jest deklaracją. I to deklara
cją niezbędną. Jest czymś więcej: wyzna
niem wiary. Wiary w to co zostało osiąg
nięte przez reformy społeczne i co zostało 
wyrażone w  głosowaniu ludowym. Ale 
czymże jest, jeśli nie deklaracją wstęp do 
Konstytucji Marcowej? „W  imię Boga 
Wszechmogącego! My, Naród Polski dzię
kując Opatrzności za wyzwolenie nas z 
półtorawiekowej niewoli wspominając z 
wdzięcznością męstwo i  wytrwałość ofiar
nej walki pokoleń... tę oto Ustawę Kon
stytucyjną na Sejmie... uchwalamy i  sta
nowimy".

Jeśli porównać te dwa wstępy, bardziej 
rzeczowy, jasny, wyraźnie określający sta
nowisko narodu jest wstęp do Małej Kon
stytucji. Cóż bowiem oznacza zdanie „ład 
społeczny utwierdzić na wiekuistych za
sadach prawa i  wolności". Wiekuiste zasa
dy — dawniej je też głoszono dla zacho
wania starych praw i przywilejów i nie do
puszczenia w ten sposób do władzy klas 
upośledzonych.

Wstęp do Małej Konstytucji określa rze
czywistość, na jakiej buduje się nowe ży
cie. Wstęp uzasadnia przepisy ustawy re
gulującej nasze życie.

CO ZNACZY „DEMOKRATYCZNY"?
Jak to było z Konstytucją Marcową? Po 

seł Wójcicki określił ją jako „demokraty
czną". Manifest PKWN mówi o niej jako 
o obowiązującej, bo „legalnej, uchwalonej

prawnie". Warto jednak zaznaczyć, że 
ówczesny Sejm Ustawodawczy, który ją 
uchwalał, złożony był w przeważnej czę
ści z przedstawicieli klas obszarniczych, 
kapitalistycznych. Warto również przypo
mnieć, że przed głosowaniem nad całością 
ustawy z 17 marca 1921 r. przywódca pol
skich socjalistów Niedziałkowski oświad
czył, że „aczkolwiek klub socjalistów nie 
glosuje za konstytucją, ponieważ odbiega 
ona od podstawowych założeń socjalisty
cznego światopoglądu, to jednak przecież 
wierzy, że przez uchwalenie tej konstytucji 
Polska stanęła w rzędzie państw demokra
tycznych". ’ **

Konstytucja Marcowa zabezpieczyła prze
de wszystkim interesy bogatszych warstw 
narodu, fabrykantów, obszarników. Stwo
rzyła instytucję senatu, który stanowił właś
nie dla tych sił narzędzie władzy. Regulo
wała połowicznie kwestie reform społecz
nych, Dawała państwu możność szerokiej 
kontroli ł nacisku na samorząd terytorial
ny. Odcinała zupełnie parlament od społe
czeństwa (art. 20: „Posłowie są przedsta
wicielami całego narodu i nic są krępowa- 
ix. zada cmi instrukcjami wyborców"). W 
wypadku gdyby nawet naród nie zgadzał 
się z posunięciami parlamentu — prawnie 
nie miał możności ani dania mu odpowied
niej instrukcji, ani unieważnienia jego 
mandatu.

Mieczysław Niedziałkowski w imieniu 
Klubu PPS złożył projekt konstytucji, który 
szedł dalej niż liberalna koncepcja Kon
stytucji Marcowej. Jednak projekt ten zo
stał przez większość sejmową odrzucony. 
¡Jakie były wytyczne tego projektu?

„Rzeczpospolita przystosowuje formy 
własności do potrzeb społecznych 1 Intere
sów pracy. Wszystkie środki wytwarzania, 
komunikacji, wymiany podlegają kontroli 
Rzeczypospolitej. Państwo ujmować będzie 
w sposób ustawowo przepisany, dojrzałe 
do uspołecznienia gałęzie produkcji pod 
swój zarząd bezpośredni".

Odrzucenie projektu Niedziałkowskiego 
świadczyło wyraźnie o układzie sił i ten
dencjach sejmu Ustawodawczego. Czy wo
bec zmian jakie dokonały się u nas po woj
nie — miała w dalszym ciągu obowiązywać 
Ustawa Marcowa, której poszczególne 
przepisy stoją w niezgodzie z wynikami 
głosowania ludowego i przeprowadzonych 
reform?

NAJWAŻNIEJSZE ZMIANY
Wstęp do Małej Konstytucji mówi, że 

opiera się ona również na podstawowych 
założeniach Konstytucji Marcowej. Respek
tuje ona artykuły o odpowiedzialności m i
nistrów przed sejmem, suwerenność sejmu, 
uprawnienia prezydenta, niezawisłość sę
dziów. Jakie jednak zmiany wprowadza do 
ustawy z 1921 roku? I jak się do nich usto
sunkowują chłopi i robotnicy, a więc te 
klasy społeczne, które dopiero od 1944 ro
ku zaczynają swoją historię współrządów 
państwem?

Chłopi i robotnicy ustosunkowują się po
zytywnie, ponieważ Mała Konstytucja utrwa
la zdobycze społeczne klasy chłopskiej i ro
botniczej .Najważniejszą zmianą w stosunku 
do Konstytucji Marcowej i na skutek znie
sienia senatu jest wprowadzenie instytucji 
Rady Państwa, która ma być instytucją za
stępczą Prezydium KRN.

Rozdział IV Małej Konstytucji o Radzie 
Państwa wywołał największy sprzeciw opo
zycji sejmowej. Poseł Wójcicki stwierdził 
wyraźnie: „największą jednak wadą i błę
dem tego projektu jest fakt przyjęcia i wpro

wadzenia do nowego ustroju systemu rad, 
tak nie mającego nic wspólnego z iradycją, 
z historią ustroju Narodu Polskiego“.

Znowu mamy tu do czynienia ze starym 
motywem krytyki: „projekt sprzyja cudzo- 
ziemszczynie a narodowi uwłaszcza". „My 
jesteśmy przeciwni temu ustrojowi — mó
w ił poseł Wójcicki — nawet w dawkach 
obecnie wprowadzanych i dlatego projekt 
ten z instytucją Rady Państwa jest dla nas 
nie do przyjęcia".

Przeciwko komu te słowa są skierowane? 
Przeciwko ludziom, którzy opracowywali 
projekt Małej Konstytucji, czy przeciwko 
narodowi? Wydaje się, że przeciwko naro
dowi, a ściślej mówiąc przeciwko zdoby
czom społecznym chłopów i robotników.

Rady narodowe istniały i przed wojną w 
postaci rad gminnych, powiatowych, ale 
one nie wyrażały woli społeczeństwa, ale 
były echem zarządzeń starościńskich. Nato
miast w obecnym ustroju rola rad jest 
wielka i decydująca. ** » i  ( l i r

Stanowią one tę podporę parlamentu, 
której było brak w Konstytucji Marcowej. 
Powstanie ich i rozwój wiąże się z kryzy
sem przedwojennego parlamentu centrali
stycznego, tej wyspy, pozbawionej wszel
kiego współdziałania ze swoim podło
żem, to jest społeczeństwem, które go wy
łoniło.
Sejm pozbawiony oparcia w społeczeństwie 
nie zachowa suwerenności, będzie wciąż 
uzależniony od władz wykonawczych, które 
siłą mogą wywierać wpływ na decyzje par
lamentu (parlament Mussoliniego we W ło
szech, parlament Hitlera w Niemczech, Fran
ko w Hiszpanii). To oparcie sejmu na spo
łeczeństwie daje się przeprowadzić, jak za
znacza W. Barcikowski („Prawo ustrojowe 
Polski Demokratycznej" — Dem. Przegląd 
Prawn. r. 1936 nr 3—4) przez przejście na 
system decentralizacji parlamentarnej tj. na 
system parlamentaryzmu terenowego.

RADY NARODOWE
„U  nas — pisze Barcikowski — wyrazem 

takiego systemu są rady narodowe woje
wódzkie, powiatowe i  gminne... Rady naro
dowe to jakby parlamenty regionalne, ma
jące bezpośredni nadzór nad administracją 
a jednocześnie organy koordynujące pracę 
administracji z terenowym czynnikiem usta
wodawczym. Monteskjuszowski podział 
władz wykazał pewne braki, które znajdu
ją tu odpowiednią korektę. Wojewoda l 
starosta jako czynnik wykonawczy, wcho- 
dzą jako pełnoprawni członkowie do tych 
rad. Będąc administratorami z ramienia 
rządu, rozstrzygają wespół z radami o 
wszystkich bolączkach terenu, a jednocze
śnie mając do dyspozycji aparat wykonaw
czy, korygują zgodnie z postulatami rad 
wszelkie niedociągnięcia lub uchybienia, 
dostrzeżone w zasięgu województwa lub po
wiatu. Tam, gdzie nie dotrze oko władz 
nadzorczych, czego nie dostrzeże osobowy 
czynnik wykonawczy, uzupełnią to wydzia
ły wojewódzkie i powiatowe, na których 
przewodniczy wojewoda lub starosta, a któ
re skolei pełnią funkcje organów posiłko-' 
wych rad narodowych".

„Nowe zasady ustrojowe — pisze w dal
szym ciągu Barcikowski — pozwalają miej
scowym radom narodowym załatwiać wiele 
spraw, które dawniej obciążały bądź wła
dze centralne, bądź parlament. Władza usta
wodawcza aby zapewnić sobie niewzru
szone sankcje, musi mieć oparcie w tym 
czynniku, który dysponuje środkami pro
dukcji, środkami finansowymi i wojskiem. 
Czynnikiem tym są rady narodowe, mające
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głęboki zasięg w terenie, mające bezpośre
dni wpływ na fabryczne rady załogowe, na 
płatnika podatków, na rekruta idącego do 
wojska. Taka podbudowa parlamentu daje 
mu olbrzymią przewagę w porównaniu ze 
stanem poprzednim. Gwałt nad takim sy
stemem ustrojowym staje się niemożliwy. 
Każda gromada, każda gmina ma tu głos 
i może stawiać żądania i bronić swoich 
spraw. Dotyczy to zarówno wsi Jak i miast 
wydzielonych lub niewydzielonych. W tym 
systemie krajem rządzi nie jakaś uprzywile
jowana grupa ale cały naród. Nie jest to 
już czcze słowo, nie jest hasłem bez wyra
zu jakim było dotąd, ale rzeczywistością. 
Cale społeczeństwo jest tu wciągnięte do 
rządzenia krajem t tprawuje rządy na każ
dym szczeblu ustrojowym“ .

PRAWA OBYWATELA
Przez wprowadzenie Instytucji rad naro

dowych z Radą Państwa na czele, w skład 
której wchodzą prezydent RP, marszałek i 
wicemarszałkowie sejmu oraz Prezes NIK, 
a więc ludzie wyłonieni przez Sejm i od 
Sejmu zależni, zapewnia się silniejszy zwią
zek parlamentu ze społeczeństwem oraz 
większy Udział całego społeczeństwa w rzą
dach nad krajem; Projekty konstytucji mo
gą iść w dwu kierunkach; jak najdalej idą
cej demokratyzacji oraz usprawnienia dzia
łalności aparatu państwowego. Mała Konx 
stytucja spełnia oba te warunki. A rtyku ł.4

•upoważnia sejm do udzielania Rządowi 
w drodze ustawy pełnomocnictw do wyda
wania dekretów z wyłączeniem spraw szcze
gólnej wagi: konstytucji, ordynacji wybor
czej, kontroli państwowej, odpowiedzialno
ści Prezydenta RP i ministrów, budżetu, na
rodowego planu gospodarczego, zmiany sy
stemu monetarnego, poboru rekruta, ustro
ju samorządu i ratyfikacji umów między
narodowych.

Nie jest naszym zadaniem przeprowadzić 
szczegółową analizę tekstu Małej Konsty
tucji. Chcielibyśmy tylko podkreślić pewne 
momenty charakterystyczne tej ustawy, któ
ra choć jest tymczasowa rzuca jednak pew
ne światło na drogę, na jaką wkroczył naród 
polski po drugiej wojnie światowej. Widać, 
że będzie fo w dalszym ciągu droga reform 
społecznych.

Wbrew temu, co by pisali różni krytycy 
na temat Małej Konstytucji, zapewnia ona 
większą niż kiedykolwiek prawa poszcze
gólnemu obywatelowi. Zgodnie z tradycją 
i tym razem Sejm Ustawodawczy uchwalił 
Deklarację Praw Obywatela. Deklaracja ta 
mówi o swobodach i interesach jedno
stek, które nie mogą być naruszalnę, 
określa więc deklaracja szczegółowe prawa 
wolnościowe jednostek. Wiemy, że prawa 
wolnościowe łączą się zwykle z prawami 
politycznymi. Im prawa polityczne są więk
sze, tym większe są i prawa wolnościowe. 
Cz. Znamierowski pisze (Wiad. elementarne
0 państwie), że deklarację praw człowieka
1 obywatela wprowadziła do konstytucji 
„w  swej nieufności do władców technika 
państwowa XVIII wieku". Nieufność ta była 
uzasadniona wtedy bardzo ograniczonymi 
prawami politycznymi obywatela. Dzisiaj 
prawa polityczne dają każdemu obywatelo
wi możność współrządów w państwie —- u 
nas jeszcze zwiększoną przez wprowadze-

. nie systemu rad narodowych. Czy więc ma 
rację poseł Wójcicki nazywając system rad 
,,obcy duchowi polskiemu". Czy w ten spo
sób mówiąc nie występuje właśnie prze
ciwko temu duchowi i przeciwko wol
ności?
NOWE PRAWO — PRAWO SPOŁECZNE

Oczywiście w chwili obecnej zdajemy do
piero pierwsze egzaminy samodzielnego żyr 
cia, zorganizowanego na nowych podsta
wach. Nie wszystko jest jeszcze skrystalizo
wane, w wielu dziedzinach mogą powstać 
na skutek doświadczenia pewne zmiany. 
Pewnym jest jednak, że Mała Konstytucja 
nawiązuje nie tylko do niedawnej prze
szłości — Konstytucji Marcowej, Manifestu 
PKWN, uchwalonych reform społecznych i 
ustrojowych ale nawiązuje do najlepszych 
tradycji polskiej myśli postępowej. „Nowe 
prawo polskie — pisze Henryk Świątkowski 
(Społeczna myśl prawnicza w Polsce — da- 
dniej i dziś, Dem. Przegląd Prawn. r. 1945 
nr 1) — nie zrywa łączności z dawnym
prawem polskim. Owszem wyrasta z ducha 
najlepszych polskich tradycji prawnych, 
czerpie z niego swoje soki i natchnienie. Od 
Jana Ostroroga, poprzez Frycza Modrzew
skiego i postępowe prawnictwo epoki przed
rozbiorowej ciągnie nić łączności do now
szych polskich pokoleń prawników: Mar
ków, Szumańskich, Berensonów, Duraczów, 
stanowiących chlubę naszego prawnictwa 
demokratycznego".

Do takiej tradycji się odwołujemy.
Tadeusz Papier

Stanisław Przytuła

Zagadnienie ustroju państwa
(Artykuł dyskusyjny)

Artykuł „Zagadnie«.e ustrójiu paftetWa" był 
napisany w r. 1942/43 jako wyraz myśli po* 
stępowej w konspiracji i mimo znacznych 
zmian nie stracił tia aktualności.

Autor.

Do zagadnień swobód konstytucyj 
nycli ńie m ożna p a  gruncię polskim sto
sować kryteriów myślenia przeciętnego 
Anglika. Nie pozwala na to tempera
ment i  kultura naiszego narodu. W«zet 
kie więc próby niewolniczego.przeszcze
piania demokracji zachodniej na nasz 
grunt są nadużyciem pojęcia demokra
cji, jeżeli nie bezmyślnym jégo powta
rzaniem.

Demokracja zachodu na- gruncie pol
skim jest to aklimatyzonmnie egzotycz
nych roślin wbrew wszelkim warunkom 
klimatycznym, to eksperymentowanie 
wbrew interesom narodu. Niepowetowa 
na strata czasu. Interesy i potrzeby pań 
siwa zmuszają nas do szukania włas
nych form ustrojowych odpowiadają
cych char alk terowi narodu, a przede 
wszystkim położeniu geegt ulicznemu ii 
współczesnym interesom mas ludowych.

„Lud nasz posiada własne pojmowa
nie szczęścia nie dające się ułożyć w o- 
denwane lub wzięte z obcego gruntu for
m ułki” („Czas” ). Szczęście to może za
pewnić silny rząd: ludowy. Rząd, który
by uwzględniał w równej mierze intere 
sy wszystkich warstw czy grup społecz
nych a w szczególności interesy pań
stwa gdyż państwo dla na rodu jest wszy
stkim... Państwo jest reprezentantem 
godności narodu, jest gwarantem jego 
prawa do samoistnego bytu. „Naród ma 
jedynie, prawo być jako państwo” (St. 
Wyspiański). Czym jest naród, be« pań
stwa? Rozbitkiem na falach dziejowego 
oceanu! Historia nie poskąpiła narodo
wi. polski erą u doznać uczucia tego siero
ctwa. W ramach interesów państwa mie
szczą się też teorie polityczne naszego 
nacjonalizmu w odniesieniu do Niemiec.

Z powyższego już wynika, że zagad
nienie formy państwa dla mas ludo
wych jest sprawą zasadniczą. Tym bar 
dziej, że z zagadnieniem tym wiąże się 
zagadnienie formy wykonywania, wła
dzy. Zagadnienie formy państwa jest 
przede wszystkim zagadnieniem tych, 
którzy mają Większość tytułów obywa
telskich w swoich rękach — zagadnie 
niem ludowych mas polskich.

Zagadnienie ustroju państwa zależy 
od wielu czynników: położenie geopoli
tyczne, rozkład: sił wewnętrznych pań
stwa, wpływy sąsiedzkie, opinia polity 
cana świata. Szczególny wpływ na for
my ustrojowe ma sąsiedztwo, W związ
ku z tym w Polsce przedwojennej po 
místala myśl rządów autorytatywnych 
jako godnego konkurenta rządów total
nych. Odzwierciedleniem tej myśli jest 
Konstytucja kwietniowa (1935 r,).

Państwo polskie jest Rzeczypospoli 
tą. Wyraźnie to stwierdzała Konstytu- 
tucja. marcowa (1921 r.). Konstytucja 
kwietniowa pominęła określenie formy 
państwa w sposób bezpośredni. Republi
kańska forma państwa narzuca się jed-; 
nak z całego układu i  brzmienia Kon
stytucji. Pominięcie jednak w Konsty
tucji kwietniowej art. 96 Konstytucji 
marcowej pozwala się tylko domyśleć, 
że Polska jest Rzeczypospolitą demo
kratyczną. Luki tej nie może zastąpić 
ani art. 1, ani art. 4 — 7, czy utrzymane 
w mocy artykuły konstytucji marbowej 
ze zmianami wprowadzonymi ustawą z 
dnia 2 sierpnia 1926 roku. Nie jest to o- 
czywiście istotne, gdy rządzący nie ma
ją zamiaru stosować się do postanowień 
Konstytucji, co miało istotnie miejsce w 
szeregu państw-

Wobec zaś ograniczeń Sejmu w za
kresie ustawodawczym (art. 49 — 57) o- 
raz kontroli nad działalnością rządu 
(art. 29) Polska nie była republiką par
lamentarną. Konstytucja kwietniowa 
nie zawiera tak rygorystycznych posta
nowień w zakresie władzy ustawodaw
czej, jak Konstytucja marcowa; która w 
art. 3 .stwierdzała, ż/e nie ma ustawy bez 
zgody Sejmu, wyrażonej w sposób regu

laminowo ustalony, W myśl bowiem 
art. 49 aktami ustawodawczymi są: u- 
staiwy i dekrety Prezydenta Rzeczypo
spolitej. Novum Konstytucji kwietnio
wej było to, że Prezydent Rzeczypospo
lite j może nie zgodzić się na ustąpienie 
Rządu lub ministra, Jeżeli zaś Senat 
wypowiedziałby się aa wnioskiem Sejmu. 
Prezydent m iał prawo rozwiązania Sej
mu i Senatu.

Prezydent we Francji czy Stanach 
Zjednoczonych Am. Północnej posiada 
prawo veta. W myśl postanowień Kon
stytucji kwietniowej Prezydent projekt 
ustawy mógł zwrócić do ponownego roz
patrzenia. Przy tym  musiał to uczynić 
w ciągu 30. dni <*d otrzymania projektu, 
a ponowne jego rozpatrzenie nie mogło 
odbyć się na bieżącej sesji sejmowej 
(art. 54). Było to zatem veto wstrzymu
jące. W jednym tylko wypadku Konsty
tucja kwietniowa zastrzegała Prezyden
towi prawo veta: w wypadku zmiany 
Konstytucji (art. 80). We wszystkich in 
nych 'wypadkach Prezydent mógł tylko 
skorzystać z przysługującego mu prawa 
rozwiązania izb ustawodawczych przed 
upływem kadencji (art. 13 i  42), co Irydo 
wystarczającą rękojmią pozbycia się nie 
wygodnego Sejmu,

Prawo referendum przysługiwało Pre- 
zudentowi w wypadku, gdy skorzystał 
z uprawnienia wskazania swego kandy
data na Prezydenta. W C-zeokloełnwacji 
każdy projekt ustawy odrzucony przez 
Zgromadzenie Narodowe poddany był 
na żądanie rządu pod głosowanie po
wszechne. W najszerszym zakresie za
sada referendum ludowego stosowana 
jest w Szwajcarii.

W zakresie władzy wykonawczej Pre
zydenta Rzeczypospolitej Konstytucją 
kwietniowa wprowadziła zasadnicze 
zmiany. Ograniczają one swobodę par- 

•lamentaryzmu, a wzmacniają władzę 
Prezydenta. Poza prawem wydawania 
aktów urzędowych zasadniczej wagi: 
mianowanie Prezesa Rady Ministrów, 
zwierzchnictwo mad Siłami Zbrojnymi, 
stanowienie o Wojnie i  pokoju, 'zawiera
nie i ratyfikacja umów . Prezydent ko
rzystał z osobistych uprawnień i  w»k;a-, 
zywanie ¡kandydata na Prezydenta Rze
czypospolitej i  zarządzanie głosowania 
powszechnego, wyznaczanie na czas woj
ny następcy Prezydenta, mianowanie 
i odwoływanie Prezesa Rady Ministrów, 
Naczelnego Wodza i Generalnego In 
spektora Sił Zbrojnych, oddawanie 
członków Rządu przed Sąd Trybunału 
Stanu, rozwiązywanie Sejmu i  Senatu 
przed upływem kandencji... (¡art. 13). — 
Ponadto stanowisko Prezydenta wzmoc
nione było tym, że miał prawo wyda
wania rozporządzeń z m)ocą ustawy (de
kretów) w czapie rozwiązania Sejmu i  
Senatu z wyjątkiem spraw dotyczących 
zmiany Konstytucji, ordynacji wybor
czej, budżetu, nakładania nowych po
datków i  ustanawiania monopoli, syste
mu monetarnego, zaciągania pożyczek 
oraz zbywania mienia nieruchomego 
(art. 55). Rozporządzenia te, odmiennie 
od Konstytucji marcowej, nie wymaga
ły  zatwierdzenia nowego Sejmu, a mo 
gły być zmienione tylkb aktem ustawo
dawczym, Dotyczyło to również dekre
tów wydawanych z delegacji ustawo
wej (art. 57).

W ten sposób prawo swobodnego wy > 
konywania ¡Władzy ustawodawcze j  w za
stępstwie ciał ustawodawczych, przy
znane władży wykonawczej nowelą z 
dnia 2 sierpnia 1926 roku zostało zna
cznie rozszerzone i  utrwalone w Kon 1 
stytnćji kwietniowej.

Przez wspomniane przesunięcie wła
dzy ustawodawczej na władzę Wyko
nawczą przekreślono zasadę wyrażoną 
w art, 2 Konstytucji marcowej, że wła
dza zwierzchnia w Rzeczypospolitej na
leży do narodu. Konstytucja łdwietniowa 
przyznaje narodowi tylko nieznaczny 
wpływ na wykonywanie zwierzchniej 
władzy av państwie. Przedstawiciele na- 

; rodu w swych prawach zostali tak o 
graniczeni, że nie pozostawało im nic, 
jak tylko prawo „wygadania” się w iz.

baeh ustawodawczych. Władza wyko
nawcza miała bowiem możność nie ty l
ko przeciwstawienia cię każdemu pro
jektami ustawy, zgłoszonemu przez 
Sejm, ale ze swej strony mogła dekre
tować prawie każdą dziedzinę życia na
wet wbrew woli. i interesom narodu. 
Względną wartość miało nawet prawo 
interpelowania Rządu, skoro władzy 
wykonawczej przysługiwało prawo roz
wiązania niewygodnego parlamentu 
przed upływem kadencji. Konstytucja 
kwietniowa nie znała 'Ograniczeń prtaWa 
rozwiązywania izb ustawodawczych. — 
Rozwiązanie Sejmu przed upływem ka
dencji w ym aga ło  tylko wskazania po
wodu (art. 32). Powód zawsze mógł się 
znaleźć.

W ślad za ograniczeniami wynikają
cymi z Konstytucji ograniczono bodaj
że całkowicie Wolę narodu przez ordy
nację wyborczą. Wybory w świetle o r
dynacji wyborczej z przed 1939 r. były 
tylko kosztowną zabawką, gdyż wybor
ca był tak ograniczony w czynnym i. 
biernym prawie wyborczym, że był ty l
ko narzędziem w rękach starostów i  wo
jewodów.

Ordynacja wyborcza pozbawiała' w 
ten sposób naród prawa wyłaniania do 
parlamentu swych przedstawicieli.

Sejm na tle nowej ordynacji wybor
czej był przyczepką grupy rządzącej. — 
W żadnym wypadku nie mógł być przed 
stawicielem prawdziwych dążeń społe
czeństwa. Nie mógł więc wypełnić nale
życie zadań, jakie wynikały *  poczucia1 
interesów i godności ąuaisi reprezento
wanego narodu.

Konstytucja kwietniowa narzuciła 
Polsce nową szatę republiki autoryta
tywnej. Niebezpieczeństwo tego modne
go w drugiej ćwierci X X  wieku strojni 
polegało nie na tym, że została wzmoc
niona. władza głowy państwa, ograni
czone sejmowladztwo, czy zapewniona 
ciągłość prac rządu, bo to wobec zmia
ny nastrojów i prądów nurtujących tak 
w społeczeństwie, jak w ńwiecie, było 
niezbędne dla należytego rozwoju pol
skiej państwowości. Niebezpieczeństwo 
polegało na tym, że Konstytucja kwiet- 
niewa ze swą jednorodną siostrą ordy-1 
nacją wyborczą powierzała niepodziel
nie władzę w państwie w ręce nieodpo
wiedzialnych czynników. Naród został 
uznany za. bezwolne narzędzie, a jego 
przedstawiciele za ludzi niezdolnych dlo 
myślenia kategoriami państwowymi. — 
Konstytucja kwietniowa, a tym bardziej 
ordynacja wyborcza nie mają zrozumie
nia dla mas ludowych, nie są wykład
nikami woli ludu, gdyż nie zawierają 
żadnego współczynnika, któryby uzna
wał prawa ponad 60 proc. zwartej ma
sy polskiej do udziału nr odpowiedzial
ności m  losy państwa i, narodu. Wręcz 
przeciwnie, rzeczywistość z przed 1939 r„, 
oparta na Konstytucji kwietniowej za
dała kłam postanowieniom art, 1, który 
głosi, że Państwo Polskie jest wspólnym 
dobrem wszystkich obywateli.

Zagadnienie więc formy państwa i 
wykonywania władzy nie mogło być 
rozwiązane na tle Konstytucji z 1935 
roku. Zagadnienie to domaga się takie, 
go rozwiązania, któreby oddało władzę 
w państwie przedstawi cielona zdecydo 
wanej większości ,a wszystkich obywa
teli obciążyło odpowiedzialnością zła lo
sy państwa.

W OSTATNIM 10 (89) NUMERZE „WSI“ 
z dnia 9 marca 1947 r.:

Kazimierz Piotr Nowak — Kto będzie na
stępnym prezydentem USA? Karty wolności 
— i. ł.; Teodor Goździktewicz — Pod lasem; 
Tan Marszalek — Niedostrzegalne samobój
stwo; Jakiej powieści chce dzisiejsza wieś?; 
Maciej Czuła, Seweryn Skulski, Piotr Płon
ka, Michał Sredniawa, Stanisław Rogowski; 
Czesław Janczarski —  Z psem, Przed wę
drówką; Anna Kamieńska — Czy talent wy
starczy?; Marian Narcyz Listowski — Wsio
we wspominki; Józef Pogan jako Homer _
k. s. Oświata rolnicza na właściwej drodze — 
P. G. Fakty i  zdania; Korespondencja, komu
nikaty, ogłoszenia, 4 ilustracje, 8 stron.
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Józef Pogan

S T U D N I A
Fragm en t *)

B(LOCZEK nie był zdolnym radcą. A no 
jak przeciętny chłop. Umiał trochę 
czytać i pisać, a że był bardzo poboż

ny, czytał przeważnie książki o treści religij
nej i gromadził je u siebie. Miał dobrą wy
mowę, w dyskusjach często przytaczał zwro
ty z Biblii, co zjednało mu poważanie 
wśród ludzi. Miał czternaście morgów zie
mi, należał więc do zamożniejszych gospo
darzy. Był też bardzo towarzyski i m iły w 
obejściu i mimo przeżytych sześćdziesięciu 
lat, chętnie nawet z młodzieńcami rozma
wiał. Będąc radcą nie orientował się w 
ogóle w sprawach samorządowych, głoso
wał przeważnie za tym, za czym inni głoso
wali i podpisywał to, co inni podpisywali.

Gdy Swego czasu na posiedzeniu Rady 
Powiatowej uchwalano budżet i wstawiano 
sumy na różne pozycje samorządowe, Bi- 
loczek wystąpił z wnioskiem budowy stu
dni w swej wiosce. Wyjaśnił jak ludność 
cierpi z braku wody, jak nie raz spragnio
ny przechodzień nie może jej dostać itd.

— U nos we wsi — mówił — trudni o 
wodę jak o mlyko. Baby zawdy brudną ze 
sadzawek wodą myjo górki, płuco ziemnio- 
ki, a nawet casym gotujo w ni. Jak sie cłek 
zmęcy ciężką robotą, ni mó kropelki zi
mny wody na pokrzepienie. Jak jaki obcy 
człowiek przechodzi bez wieś, to musi z 
dziesięć chałup obejść, za cym kaj podadzo 
mu jakik mątów ze dna becki. Do źródła 
będzie kaj ze dwie wiorsty i jesce pod stra- 
sno górę. Nie raz godołem, zęby wybić stu
dnio, ale ludzie nie kco, bo godajo, ze sie 
tam nie dobije wody. Trza by, zęby sie 
urząd tym zajon i zmusił do wybicio stu
dni, bo chłopy u nos, bardzo uparte 1 
siebie:

Większość radców poparła jego żądanie 
1 uchwalono budowę studni artezyjskiej ko
sztem Wydziału Powiatowego. Wracając 
z posiedzenia, Biloczek był bardzo zado
wolony ze swego pomysłu i  szeptał sam do 
siebie.

— No, będzie tyz ruchu we wsi, będzie, 
jak sie ludziska dowiedzo, ze jo  uprosił bu
dowę studni. Jedni bedo sie ciesyć i kwolić 
mie, a drudzy bedo mie zaś przeklinać i 
smucić sie. Ale niek ta ludziska robio co 
kco Jo wiem, zem dobrze zrobił i nie boje 
sie ludzi, choćby za to psów na mnie wie- 
sali, ani Boga, bo jo kce dobra lo wszyć- 
kich. Moja wiosko kochano, nie bedzies 
tyz juz tako sucho beż wody... Bedzie stu
dnio, bedzie świeziutko, zimno woda... Be
dzie cym pragnienie ugasić.

Po powrocie z miasta, jak zwykle, udzie
lił nagany całej rodzinie. — Jak mie ino 
dzień ni ma w chałupie, to juz wszyćko do 
góry nogami poprzewracane! — utyskiwał. 
— A psie krwie, jak wos tyz Pon Bóg trzy- 
mo na tym świecie!

Żona go przepraszała, złościli się dwaj 
dorośli synowie, usprawiedliwiały córki, a 
on na złość wszystkim nie chciał nawet 
zjeść wieczerzy i położył się do snu o gło
dzie.

Tak się tam zakończył dzień i podobnie 
się też zaczął. Otóż, gdy nazajutrz Biloczek 
wstał, zaraz po umyciu się, uczesaniu wło
sów i oczyszczeniu ubrania, odmówił po
bożnie pacierz, po czym zabrał się do dal
szej modlitwy, gdyż była właśnie niedziela, 
a do kościoła daleko na jego stare nogi: 
miał niezgorszy głos, toteż daleko poza 
dom rozlegało się jego śpiewanie:

...„Witaj zygarze, w którym nazod jest
cofnione.

Słońce dziesięciom lynij, gdy słowo
wcielone"...!

Nagle śpiew jego zamienił się w klątwę: 
— Psia krew, ani tyz cłowiek ni może 

spokojnie ześpiewać godzinek, co sie tak 
choroby chamrajo ze sobą przy tym goto
waniu- O cholery, a cegóz tyn gornek stoi 
na środku izby? A cegoz wyście te zimni- 
corke oźloli, kiej by drugi roz możno w 
ni ugotować, bo przecie posolono, abo by 
sie krowa napiła! Jadwiś, bo jak cie strzele 
w pysk, to ci zęby tyłkiem wyleco... i je
dnocześnie uderzenie pięścią, krzyk kobiety 
i ostre głosy synów w obronie matki.

— „Aby cłowiek z padołu powstał
wywyzsony

Niezmiernie od Aniołów jest coś
umniejsony"...!

— rozlegał się dalej pobożny głos poboż- 
nisia, przygłuszając hałas rodziny.

Odśpiewał dalej bez przeszkód. godzinki 
i klęcząc ofiarował je nabożnie.

Pewnego dnia posłaniec od sołtysa we
zwał gospodarzy na zebranie, na które

przybył wójt gminy. Gdy się już zeszli 
wszyscy, wójt oznajmił im cel swego przy
bycia: chodziło właśnie o budowę studni. 
Wójt wyjaśnił warunki co do budowy i ko
sztów, po czym zaczęła się wśród zebra
nych dyskusja. Kilku gospodarzy do któ
rych w pierwszym rzędzie należeli B ilo
czek, Krętacz i Malski —  poparło tę spra
wę, lecz ogół przyjął projekt z oburze
niem.

•
— Cóż tu myśleć o studni, kiej tu jesz

cze kaplicy nie ma — dowodził szewc Łu
p ili machając rękami jak kaznodzieja. — 
Ludzie żyjo jak bydlęta, bo sie ni majo kaj 
modlić, bo do kościoła daleko... Zaczyni
my myśleć już o kaplicy, to nie oszukuj
my Boga i postawmy jo.

— Dejcież spokój — perswadował radca 
Biloczek — nie sierdzijcie sie tak. Do Bo
zia, ze studnio może bąś i kaplica tyz. Be
do mieć ludziska i Boga we wsi i wodę, 
ino trza kcieć... trza całą siłą dążyć do te
go, a Bóg som dopomoże nom.

— A czy wieś udźwignie takie koszta, 
bo tu woda bardzo głęboko?

— Beczki posprzedamy, którymi teraz 
wożymy wodę i pokryjymy koszty na stu
dnio — niemal krzyczał Krętacz, — a bez 
kaplicy sie obyjdzie. Cóż wy, ciuliki, fuja
ry, sfanatyzowane kościelniki. Kcielibyście 
budować kaplice i modlić sie! Dość, że no
sicie. wodę z dołu, a jak do tego bedziecie 
jeszcze klęczeć w kaplicy, to by wos wew- 
net diabli wzięli, a Pon Bóg by wos nie 
utrzymoł!

— Krętac, nie bluźninj Bogu — ozwał się 
Biloczek. — Róbmy co kcemy, ale Bogu 
nie bluźnijmy.
_ To róbmy, co pilniejsze a wiadomo

wszyćkim, że kaplica pilniejszo - -  dowodził 
Łupik.

— Tak, tak, kaplica pilniejszo — przyta
kiwali zebrani.

— Wy głupie choliry, wy byście tak kcie- 
li żyć, jak przed potopem. Kaplicy wom sie 
zakciewo, bo myślicie, że pódziecie już z 
nogami do nieba!

— A ty tak kcez żyć jak w czasie poto
pu i kcez sie kąpać we wodzie ze studni 
— odciął zrażony szewc.

— Nie swarzyć sie przy panu wójcie, bo 
to brzydko i wstyd — łagodził Biloczek. 
Ukwolmy se po dobroci, bo jak nie to rząd 
przymusowo nakoze budowę studni, bo 
starosta tak kozoł.

— Tak — poparł go wójt. Jak się dobro
wolnie na to nie zgodzicie to was urząd 
do tego zmusi.

To powiedziawszy począł pisać protokół 
uchwały, po czym podał go do podpisu 
zebranym. Lecz nie wielu podpisało. Krę
tacz zaczął jeszcze perswadować, zachęcać, 
kłócić się, zachęcał też Biloczek i Malski, 
więc niektórzy nie śmieli się opierać i pod
pisali. Jednak do przewagi brakowało je
szcze kilku podpisów. Krętacz i Malski za
wołali nieletnich chłopców stojących na 
drodze przed sołtysem, i ci z radością pod
pisywali, radując się, że rodzice nie będą 
ich przemęczać noszeniem wody. Choć z 
trudem, jednak udało się uzyskać więk
szość podpisów. Wójt odczytał uchwałę, 
zakończył zebranie i odjechał. *

Po zebraniu wszczął się we wsi ogromny 
hałas, którego przeważnie narobiły ko- 
biety.

— O, lo Boga! — lamentowały — ter oz 
nos juz pany zamęco podotkami! Tyla lot, 
jak ino wieś stoi, z dziada pradziada nosi
li ludzie wodę z dołu i nik sie nie przer- 
woł. a tu teroz tyn Judos, diobelny święto- 
sek, zakichany, zamazany rajca i te młode 
próżnioki studnio ukwolili! Pokonomy od 
biedy, pozdychomy, jak amyn w pocierzu! 
Juz sie świat widać do góry nogami prze- 
wraco!

— Jo nie pies, alem przecuła, ze jak ino 
na zebraniu bedzie tyn rajca Krętac i Mal
ski, to wszyćkich wykiwajo! — narzekała 
żona szewca. — To Judose, diobły zatra
cone!

— Raczej nie suka — odciął Malski, któ
ry dosłyszał jej słowa.

— Jo nie suka, aleś ty pies! Jo nie suka, 
aleś ty pies! i zdechnies od głodu jak pies, 
bo ci ciarachy skórę zedro za podotki na 
studnio' Tyn Judos zatracony, bezbożnik! 
„Becki posprzedomy i wybijemo za to stu
dnio" — przedrzeźniała Krętacza.

— Żono, dajże spokój — łagodził ją 
szewc — bo jak bedo mieć wodę, to sie w 
ni potopio i bedzie wieś miała święty spo
kój.

— A jakże sie potopio, kiej, nie bedo 
mieć za co kupić cebrzyka, cy wiaderka, a 
utopio sie to w taki dziurze, co jo jaki 
ciarach w ziemi wywierci?!

— Acha, teroz dopiero do pokuty jak juz 
podpisali — jęła narzekać „ciotka" która 
właśnie nadeszła. Aleee, kunosiu, jak ino 
•przyjedzie jaki ciarach z urzędu, jak zacnie 
bałamucić chłopów, to by sie kazali nawet 
powiesić! Aleee, tu wnet cheby przyjedzie 
studniarz! Bedymy tu mieć opresyjo, ino 
nom przydzie płacić składki!

— Ale cegóz mo cało wieś wisieć za kilku 
głupich — dowodziła Łupikowa.

— Ha, to cóż robić? Jak sie nie idzie na 
zebranie, to późni trza wisieć za to.

Eewnęgęj dnia gruchnęła po wsi wieść: 
Studniorz przyjechoł?!...

— Wygnać studniorza!... Wygnać studnio- 
rza z nocyniem!... — wrzało okrzykami. — 
Chłopy ni ma wos to? Zabijcie tego drania! 
Wygnali jakiegoś drania z urzędu i tu przy
jechoł!... O, jes jes, tam stoi przy wozie!... 
Taki blady i suchy, kieby śmieć na choręg- 
wi!... Dostoł kaś kopnioka i tu przyjechoł 
się nażryć!... Myśli, że się tu upasie... Chło
pi ni ma wos to?! Zbić ma kwaśne jabko, 
zgruchotać kości i wypędzić na śtyry wia
try!...

Podszedł któryś z mężczyzn i  szepnął ci
cho: — Chłopy sie ni mogo wtrącać, ino 
baby, bo bab to nie ukorzo.

Kobiety obstąpiły technika i wozy z na
rzędziami wiertniczymi krzycząc groźnie: 
— Wynocha stąd! Wynocha stąd!

Parę z nich podniosło nawet kamienie 
z ziemi.

Studniarz zbladł ze strachu i rozkazał wo
źnicom zawrócić. Narzędzia wiertnicze zło
żono za wsią w odległości dwóch kilome
trów.

— Ale my morowe — chwaliły się kobie
ty. — Wygnały my dziada. Nie upasie się

na nasy krzywdzie. Widzicie, chłopy, jakby 
nie my, cóżbyście zrobili.

Przez pewien czas chwaliły się między 
sobą, jak to zaatakowały studniorza, co by
wało nie raz przyczyną kłótni:

— Jakby nie jo — dowodziła pyskata Ku- 
rzocka — to by nie udek. Dopiro jakem 
porwała kamienia i wrzosła: „Wont dzia
da ze wsi!" tak sie zdryg, wskoczył na wóz, 
kozoł podciąć konie i uciekać.

— O, duża byście mu narobili, jakby nie 
jo. Mioł sie tyz kogo zlęknąć. Jo to dole
ciała do nigo i jakem go razła, tak wtedy 
dopiero wskoczył na wóz.

— Wyście wszyckie mocne, ale w pysku! 
— chwaliła się znowu inna. — Widziałam 
przecie, jakeście stoły jak krowy i patrza
ły na niego jak głupie.

— Ty ślamzaro, tyś widziała, jak my sto
ły! Dyć my ino obie wygnały studniorzy ze 
wsi!

Pyskami cheba! Jakbyście były tak zrobi
ły jak jo, to by był juz cheba nikaj więcy 
nie bił studni. Trza mu było kości zgru
chotać!

I tak bezustannie. To pochlebiając sobie, 
to kłócąc się na przemian omawiały swój 
„bohaterski" czyn.

Dośe długi czas leżały za wsią narzędzia 
wiertnicze, aż nareszcie jednego dnia przy
wieziono je pod osłoną policji. Ludzie za
częli się gromadzić jak poprzednio, lecz po
licjant rozpędzał tworzące się grupki. Wy
brany jeszcze na zebraniu Komitet przymu
sowo musiał wyznaczyć miejsce na budo
wę studni, ludzi do pracy, a opornych od
dawał do Zarządu Gminy, który wyznaczył 
im karę pieniężną. Wieśniacy przyglądając 
się temu kiwali głowami i mówili między 
sobą:

— Bedo oni mieć wodę jak swoje ucho 
uźro. Niek robio, ale jak przydo po sklod- 
ke, to za łeb wyrzucę, choćby mie mieli za 
to powiesić. Kaj ta co w taki wsi do sie 
zrobić, kiej chłopy niedołęgi... Nie widzioł 
to tyn ciarach, ze sie chłopy nic nie oddzy- 
wały i teroz przyjechoł... Bob to on sie nie 
boi, bo wie, ze one mu nic nie zrobio. Na- 
źre sie tyn ciarach mięsa, zawiąże se kra
watkę, wyjdzie se na wieś i przekrąco kor- 
bą i jesce na ludzi śtynderuje. Męco chło
pów cym mogo.

Przysłany technik zabrał się energicznie 
do pracy: tłumaczył jej konieczność, zachę
cał lub karcił słowem. Trzy miesiące trwa
ło wiercenie w kamieniu, aż wreszcie na 
głębokości siedemdziesięciu metrów natra
fiono na wodę. Spróbowano ciągnąć próbną 
pompą przez osiem godzin, a woda bez 
przerwy sączyła się doskonale.

Technik odjechał, a przybył inny i obsa
dził zakupioną pompę. Ludzie zbiegli się 
jak na widowisko. Każdy próbował pompo
wać, próbowali wodę, czy dobra, czy nie 
czuć ją żelazem, a niektórzy mówili jesz
cze, że wody nie starczy, lub że się pompa 
zepsuje. Lecz wody — jakby na przekór ich 
wątpliwości — nie brakowało, a i pompa 
nie psuła się.

— Wiecie co ludzie — odezwał się pew
nego razu Biloczek — godoł mi wójt, ze 
jak nie docie skłodki, to zamknie studnio. 
Docie to zrobić?

— Nie domy, nie domy! — padły prze
czące głosy. — Skłodke zapłacymy, a kcy- 
my mieć wodę!

— A no, widzicie. A coście to wyrobiali ze 
mną, z wójtem i ze studniorzym. Podzię
kujcie mi, zem sie upomnioł o nio w po
wiecie.

— Dobrzeście zrobili... Dobrzeście zro
bili...

— Tak, teroz to „dobrzeście zrobili", a 
przodzi za to „dobrze" kcieliście mnie 
ukrzyżować.

— Bo ludzie nie rozumieli.
— A no tak powiedzcie, żeście głupcy. 

Jo teroz powiem tak, jak Pon Jezus na 
krzyzu „odpuscom wom, boście nie wie
dzieli, co cynicie".

*) Z powieści p. t. „Ugory", która ukazała 
się ostatnio nakładem Spółdziel&i Wydawni
czej „Czytelnik“ .

LIST DO REDAKCJI

Do Redakcji Tyg. „Wieś“
W wydrukowanej mej książce „Ugory“  na 

str. 109 w rozdziale „Dlaczego chłopu najgo
rzej“ powstała pomyłka: brak jest początku 
rozdziału, przez co zatraciła się nie tylko łącz
ność rozdziałów, ale nawet i  sens następne
go. Powstało to z powodu mej choroby, gdyż 
nie zdążyłem wyjechać na czas do korekty. 
Oświadczam jednak, iż nie zawinił tu dyrek
tor wydawniczy, a tylko dziwnym zbiegiem 
okoliczności zaginęła jedna kartka maszyno
pisu mej książki.. x  Józef Pogan

Podajemy zdjęcie nadesłane przez naszego korespondenta 
z U. S. A. K. P. Nowaka. Przedstawia ono fragment wiecu pro
testacyjnego Rady Demokratycznej Polsko - Amerykańskiej, na 
którym tysiące delegatów z wszystkich Stanów manifestowało 
przeciwko roszczeniom Niemiec do Ziem Odzyskanych. Wiecowi 
przewodniczył senator Stanisław Nowak.
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P O L A K O M  W  A M E R Y C E
. . .  „Piszesz mi, Kochany Bratanku, że

bym wrócił do Kraju, ale ja już tam u Was 
nie mógłbym się do życia przyzwyczaić. 
Tu w Ameryce różnie ze mną bywało. Prze
jechałem wiele Stanów za pracą. Za Ho- 
overa było nawet ciężko, ale nigdy nie by
łem głodny. Dziś w Detroit jest mi dobrze, 
pracę w krawiectwie mam lekką, tylko na 
oczy ze starości coraz gorzej widzę a także 
tęskno mi za Polską"...

Oto wyjątek z autentycznego listu jedne
go z polskich chłopów, który bezpośrednio 
przed pierwszą wojną światową wyemigro
wał z powiatu wadowickiego za chlebem 
do Ameryki Północnej. Był jednym z tych 
setek tysięcy poddanych Franciszka Józefa, 
którym rzeczywiście, bez przenośni, w 
krajach Galicji i Lodomerii było za ciasno 
a przede wszystkim za głodno.

Już wtedy, na przełomie XX wieku, roz
drobnienie gospodarstw chłopskich i za
gęszczenie ludności wiejskiej na terenie za
chodniej Małopolski doszło do takich gra
nic, że opisana bez ogródek przez Szcze- 
panowskiego nędza galicyjska, zaglądając 
małorolnemu chłopu i komornikowi wiej
skiemu natrętnie w oczy przyśpieszyła- de
cyzję „osiadłego" i do ostatka wiernego 
swej niewdzięcznej ziemi ,,gospodarza" do 
wyjścia poza opłotki rodzinnej wsi i szu
kania chleba na szerokim świecie.

Znając przywiązanie naszego chłopa do 
ziemi, niechęć do zmiany choćby najgor
szych warunków bytu na lepsze ale niepe
wne, trzeba przyznać, że jego ówczesna de
cyzja emigrowania ze wsi powzięta zosta
ła w ostateczności, pod wpływem twardej 
rzeczywistości, skamlącego z głodu dziec
ka i lamentów dozgonnej towarzyszki ży
cia, kształtującej jego wolę 1 postanowie
nie.

Na szczęście, w tym czasie kiedy na ga
licyjskich ziemiach wegetował pobożny lu
dek wiejski, nie znający racjonalnych spo
sobów uprawy ro li i dlatego w latach nie
urodzaju nawet na większych, kilkuhekta
rowych gospodarstwach przymierający gło
dem, nie znajdujący ze wsi odpływu do 
miast, bo ówczesne miasta polskie za wy
jątkiem więcej uprzemysłowionej Kongre
sówki gnuśniały w swych drobnych han- 
delkach i kilkunastoosobowych fabryczkach, 
gdzie daleko za Oceanem, w legendarnej 
Ameryce zaczęły się narodziny wielkiego 
przemysłu prywatno - kapitalistycznego, za
interesowanego w zdobyciu taniego robot
n ika. Toteż emisariusze kapitału amery
kańskiego zwrócili swe oczy na przeludnio
ne kraje europejskie i w pierwszej lin ii za
interesowali się chłopem polskim i ukraiń
skim. Stworzywszy legendę dobrobytu ame
rykańskiego dość łatwo przełamali chłop
skie uprzedzenia i na schyłku XIX wieku 
zwerbowali pierwsze, początkowo dość 
nieliczne szeregi dobrowolnych emigran
tów za Ocean.

Ci pierwsi ochotnicy, pionierzy później
szej masowej emigracji polskiej do Amery
ki, rekrutowali się spośród najlepszego ele
mentu wiejskiego, obejmującego nie tylko 
chłopów małorolnych, ale i synów bogat
szych, obarczonych liczniejszą rodziną, go
spodarzy. Byli to wszyscy ludzie młodzi, 
odważni, pracowici i niezdemoralizowani. 
Otrzymawszy od różnych towarzystw okrę
towych pieniądze na drogę, bez dramaty
cznych gestów pożegnali swych najbliż
szych i objąwszy po raz ostatni okiem za
padającą się w ziemię chałupę oraz kraj
obraz rodzinnej wsi raźnym krokiem ru
szyli w daleką drogę.

Dość długo głucho było o nich we wsi. 
Chodziły nawet słuchy, że wielu z nich, 
płynąc na wątłych statkach przez ogromne 
oceany, znalazło śmierć w odmętach mor
skich, inni mieli zginąć z gorąca na stepach 
tajemniczej Argentyny a niektórzy, pod- 
jąwszy się nadludzkiego wysiłku karczowa
nia puszcz brazylijskich i kanadyjskich, 
mieli ponieść śmierć od dzikich zwierząt... 
Wieści te okazały się na szczęście niepraw
dziwe a w każdym razie grubo przesadzo
ne. W rzeczywistości nasze Bartki, Wojtki 
i Jaśki po różnyth udrękach dobili cało 1 
zdrowo do portów amerykańskich, przeszli 
w ręce tamtejszych agentów i bez więk
szych przygód dostali się na miejsce pra
cy. Otrząsnąwszy się z długiej podróży i 
ochłonąwszy z ciężkich doznań pisali wła
śnie swe pierwsze niezgrabne i chaotyczne 
listy do pozostawionych „w  Kraju" żon, oj
ców czy narzeczonych. Pochwaliwszy Pana 
Boga donosili w pierwszych słowach, że

G a r ś ć  w s p o m i e ń
cą zdrowi, pracują ciężko i długo, ale za
rabiają dobrze i powodzi im się lepiej niż 
w kraju. Przykrzy się im bardzo za wsią, 
pytają szczegółowo o wiejskie nowiny i 
proszą o rychłą odpowiedź. W następnych 
listach są już bardziej powściągliwi, ale da
lej cieszą się z dobrych zarobków w dola
rach, które, nie dojadając, ciułają z chłop
skim uporem. Bezrolni wzywają swych naj
bliższych za ocean przysyłają na wieś coraz 
więcej „sifkart" i  mobilizują nowe rzesze 
emigrantów. Wreszcie niektórzy, po paru 
latach pobytu w Ameryce wracają na wieś 
w ładnych ubraniach z kuframi pełnymi 
garderoby i za uciułane dolary dokupują 
pola, stawiają nowe, obszerne domy. Stają 
się przedmiotem zainteresowania całej wsi 
i żywym symbolem dobrobytu amerykań
skiego. Nikt nie zwraca uwagi na ich opo
wiadania, że chcąc się w Ameryce doro
bić trzeba pracować ponad siły, lecz każ
dy pragnie jechać do tej ziemi obiecanej 
i zapewnić sobie i swym najbliższym lep
szy, ludzki byt.

istotnie w pierwszych latach bieżącego 
stulecia nasilenie polskiej emigracji za 
ocean wzrasta z roku na rok, idzie w dzie

siątki tysięcy, potem w miliony. Najwięk
sze skupiska Polaków powstają w Stanach 
Zjednoczonych (Stan Michigan), gdzie Po
lacy znajdują najlepsze stosunkowo warun
ki pracy, najszybciej dochodzą do grosza. 
Zakładają tam nowe miasta polskie lub 
zajmują całe dzielnice w rozrastających się 
miastach amerykańskich (Chicago, Detroit, 
Buffalo). Kapitalista amerykański ceni ich 
pracę i stawia za wzór innym (pamiętnik, 
Forda), toteż pomału ich warunki pracy i 
płacy poprawiają się. Niejeden dochodzi 
do własnego domu a prawie co trzeci po
syła na wieś fotografię własnego samocho
du, nieznanego na wsi powozu bez koni.,.

Jeszcze tęsknią za wsią, ale jakoś coraz 
mniej na wieś piszą, a ci, którzy przenieśli 
za Ocean lub założyli tam własne ogniska 
domowe pomału zapominają o wsi i stają 
się niespostrzeżenie członkami społeczności 
amerykańskiej narodowości polskiej.

Pierwsza wojna światowa przecina zupeł
nie ich dotychczasowy kontakt z Krajem, 
ale równocześnie, ze względu na mobili
zację przemysłu amerykańskiego dla celów 
wojennych, stwarza dla nich bez porówna
nia większe możliwości zarobkowe. Stają

Stanisław Cieślak
0

i .  Warunki specjalizacji branżowej.
Sprawa struktury spółdzielczej na wsi 

należy, do najbardziej obecnie dyskutowa
nych zagadnień w Polsce. Nie ty lko  zebra
nia sztabów spółdzielczych, ale i wszystkie 
bez w yjątku zebrania chłopskie w terenie 
są miejscem gorącej wymiany zdań na ten 
temat. Specjalne, czy uniwersalne spółdziel
nie na wsi, jaka organizacja na szczeblu po
wiatowym, jedna czy wiele central — oto 
główne tematy dyskusji.

N ik t rozsądny nie jest przeciwny specja
lizacji. Podział pracy i  specjalizacja jest wa
runkiem koniecznym i  niezbędnym postę
pu w każdej dziedzinie. To są warunki bo
gactwa i dobrobytu zawodów.

Ale od gospodarki naturalnej, z jakiej- 
dopiero wychodzi nasze rolnictwo do nowo
czesnej, wyspecjalizowanej produkcji ro l
nej, droga daleka. Doświadczenie innych 
narodów mówi wyraźnie, że specjalizacja 
nie jest możliwa:

a) przy malej ilości jednego towaru, pro
dukowanego przez gospodarstwo chłopskie,

b) przy braku specjalistów.
Oba te ograniczenia występują w życiu 

gospodarczym Polski. I  dlatego żadne spe
cjalne spółdzielnie branżowe w gminie nie 
są dziś możliwe w Polsce, ani spożywców, 
ani inne choć są możliwe w innych krajach, 
gdzie występują nawet tak wyspecjalizowa
ne spółdzielnie, jak: telefoniczne (Szwecja), 
ubezpieczenia owiec (Holandia), zakupu 
cementu (Dania), zbytu rozmarynu (Ju
gosławia).

N iski stopień specjalizacji gospodarstw 
chłopskich, które produkują wszystkiego 
po trochu i brak większej liczby specjali
stów na wsi sprawia, że spółdzielnie bran
żowe nie mają warunków rozwoju i  jeśli w 
sposób sztuczny zostają powołane do ży
cia, to prowadzą żywot suchotniczy. Doty
czy to również spółdzielni spożywców, któ
re z powodu niskiej konsumeji na wsi ogra
niczają się do drobnych sklepików o asor
tymencie towarów niesłychanie ubogim, a 
ich siła gospodarcza i oddziaływanie na ry 
nek ledwie jest dostrzegalne w morzu in i
cjatywy prywatnej.

2. Uniwersalna Spółdzielnia Gminna
Na obecnym etapie rozwoju życia gospo

darczego jedyną właściwą formą spółdziel
czości wiejskiej jest uniwersalna gminna 
spółdzielnia Samopomocy Chłopskiej, obej
mująca:

a) skup płodów rolnych,
b) zaopatrzenie gospodarstw chłopskich 

w środki produkcji,
c) zaopatrzenie gospodarstw rodzinnych 

w artykuły konsumcyjne (spożywcze i 
przemysłowe),

d) drobny przemysł rolny.
Teren przeciętne' gminy jest wystarcza

jący do tego, aby.
1. dać spółdzielni z ty tu łu  wielkości obro 

tów dostateczną siłę gospodarczą.
2. znaleźć dostateczną liczbę fachowców 

(sklepowych, buchalterów, kierowników 
handlowych i t. p.) i  móc ich utrzymać,

3. zapewnić chłopu bliski, bezpośredni 
kontakt ze spółdzielnią.

W Y M I A N A  (ii)
Spółdzielnia gminna posiadać winna filie

w poszczególnych 
pracy.

gromadach i  działy

j .  Co w powiecie?
W  powiecie powinny występować dwa 

ośrodki handlowe:
1. półhurtowy (skład opałowy, sklep na

sienny, skład maszyn rolniczych, wędiiniar- 
nia, sklep kolonialny, skład mąki, sklep 
bławatny, skład żelaza itp .) prowadzony 
częściowo przez miejscową Spółdzielnię 
Gminną Samopomocy Chłopskiej (dla arty 
kułów nabywanych przez rolników) częścio
wo przez miejską spółdzielnię spożywców 
(dla artykułów, nabywanych głównie przez 
ludność miejską),

2. hurtowy (bez prawa detalicznej sprze
daży) w postaci powiatowej spółdzielni 
wielobranżowej (działy: zbożowy, mleczar
sko - jajczarski, mięsny, spożywczy itp .), 
złożonej z osób prawnych, a więc wszyst
kich Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej 
w powiecie oraz miejskiej spółdzielni spo
żywców i  zamkniętych spółdzielni fabrycz
nych.

3 . Branżowe oddziały wojewódzkie 
i centrale.

Na szczeblu województwa (okręgu) po
winny istnieć oddziały branżowe (zbożowy, 
spożywczy, opałowy, mięsny, owocarsko- 
warzywniczy itp .) ogólnokrajowych central 
gospodarczych (o ograniczonej osobowości 
prawnej), połączonych w luźny federacyj
ny związek gospodarczy spółdzielni hand
lowych.

W  tej chwili w Związku „Społem“  w i
dzimy centralizację na górze, decentraliza
cję i  specjalizację w terenie (gdzie nie ma 
specjalistów i gdzie jest mała baza produk
cyjna) ; propozycje nasze zmierzają do cen
tralizacji na dole, a specjalizacji na górze 
(gdzie jest i  wystarczająca liczba specjali
stów i  dostateczna baza produkcyjna).

Kwestią sporną jest, w jak i sposób od 
dzisiejszej struktury „Społem“  przejść do 
proponowanej. I  tu  wydaje się, że rację 
mają zwolennicy jednolitości ruchu. Nie 
rozbijaniem „Społem“  przez tworzenie od
dzielnych central, ale przez stopniowe usa
modzielnianie Wydziałów w centrali i  wy
działów w okręgach powinno się dojść do 
zamierzonego celu.

Najwięcej sporów budzi sprawa powiato
wej hurtowni. Tu najtrudniej dać odpo
wiedź. Jedni przywiązani do spółdzielni ro l
niczo - handlowych niechętnie patrzą na 
propozycję włączenia jej do oddziału „Spo
łem“ , nawet przy rozszerzonym i  działają
cym samorządzie w postaci urzędującego 
prezydium rady oddziałowej o rozszerzo
nych kompetencjach. Drudzy zaś wysuwa
ją argument zbytniego uniezależnienia od 
państwa powiatowej hurtowni przy koncep
cji spółdzielni powiatowej. Decyzja musi 
zapaść w gronie działaczy spol.-politycz- 
nych, którzy muszą ocenić z pełną odpo
wiedzialnością, czy czas już na pełny samo
rząd gospodarczy na szczeblu powiatu, czy 
jeszcze nie.

*) Patrz „Wieś“  Nr 9.

się nieodzowni w fabrykach amerykańskich 
i tylko nieliczni ochotnicy biorą udział w 
krwawych zmaganiach na arenie europej
skiej. Jednak kiedy w 1918 r. powstaje do 
życia Polska, wielu z naszych Amerykan 
likwiduje swoje sprawy za Oceanem 1 z ła
dunkiem przemożnej tęsknoty w sercu a 
dolarów w kieszeni, śpieszy ido wolnej, wła
snej Ojczyzny. I trzeba przyznać, że nasi 
ówcześni amerykańscy repatrianci walnie 
przyczynili się do odbudowy wsi ze zni
szczeń wojennych, że stali się najlepszymi 
pionierami postępu gospodarczego Wsi. Mo
żna śmiało zaryzykować twierdzenie, że 
każdy okazalszy dom we wsi powstawał 
w tym czasie za zarobione w Ameryce do- 
iary-

Strumień tych dolarów płynął na naszą 
wieś nie tylko w kieszeniach repatriantów, 
ale również inną drogą a przede wszyst
kim w listach. Natomiast zastępy repatrian
tów dość szybko zaczęły topnieć aż wre
szcie, gdzieś w roku 1924, proces reemigra- 
cyjny zupełnie ustał. Jeszcze wcześniej fala 
bezrobocia zmusiła Amerykę do wstrzyma
nia napływu emigrantów z Europy.

Od tego też czasu kontakty naszych Ame
rykanów z rocjakami w kraju stały się co
raz luźniejsze, obustronna listowna wymia* 
na myśli zaczęła się kurczyć, listy z dola
rami znikły a jedni o drugich poczęli po 
mału zapominać.

Aż przyszła druga wojna światowa. Przez 
Polskę przewaliły się hordy teutońskiego 
najeźdźcy a polski chłop na równi z resz
tą obywateli Kraju — zapłacił ciężki po
datek z krwi >i mienia. I wtedy znowu u 
naszych zamerykanizowanych Polaków za 
Oceanem odezwało się poczucie przynależ
ności narodowej. Dali temu od razu wy
raz nie tylko na gruncie politycznym, ale 
i przede wszystkim na odcinku charytatyw
nym. Nie tylko protestowali przeciwko ter
rorowi niemieckiemu w Polsce i naciskali 
Roosevelta do przeciwakcji, ale od począt
ku gromadzić poczęli pieniądze, żywność 
i odzież, aby po wojnie przyjść z szybką 
i wydatną pomocą swym rodakom. Po nie
mieckim pogromie, gdy tylko warunki 
transportu pozwoliły na to, szybko odnale
źli i przypomnieli «obie swych rodaków 
w Polsce i szczerze a szczodrze pośpieszyli 
im z pomocą. I nie tylko najbliżsi, ale i 
dalsi krewni, , wujkowie, ciotki, stryjkowie 
i chrzestni zaczęli wysyłać brzemienne w 
dolary listy a przede wszystkim pokaźne 
i częste paczki z różnymi delicjami i gar
derobą. Dzięki nim, wieś — pozbawiona 
zasadniczo przydziałów z UNRRA — mo
gła przetrwać najgorsze a ceny artykułów 
kolonialnych w całej Polsce doznały obni
żenia. Nie mam w tej chwili dokładnych 
danych statystycznych, ale mogą stwierdzić, 
że przesyłki listowe (przeważnie z dolara
mi) i paczki z Ameryki idą w miliony! Czę
sto się zdarza, że jeden Polak z Ameryki 
pisze i posyła paczki do kilku a nawet k il
kunastu krewnych w Polsce. Pomoc ta w 
naszym układzie stanowi pozycję tak ogro
mną, że wypada i należy częściej niż dotąd 
pisać o tym.

Trzeba przede wszystkim ten wysiłek na- 
s-sych rodaków z za Oceanu należycie oce
nić i na długo zachować we wdzięcznej pa
mięci. Trzeba równocześnie podkreślić ich 
szczery i głęboki patriotyzm, ukryty pod 
cienką powłoką amerykańskości a wyraża
jący się ich wieczną tęsknotą do starego 
„Kraju . Nie łudźmy się jednak za bardzo. 
Tęskni za nami i pamięta o nas prawie wy
łącznie pierwsze pokolenie emigrantów, 
natomiast drugie pokolenie Amerykanów 
polskiego pochodzenia ma już w stosunku 
do Polski znacznie mniej sentymentów... 
Jak jedni tak i drudzy prawdopodobnie nie 
wrócą do nas, ale — podkreślamy to je
szcze raz — w najcięższych okresach naszej 
rzeczywistości spełnili wobec swych roda
ków i wobec rodzinnych wiosek, skąd wy
gnała ich galicyjska nędza, swój szlachetny 
obowiązek.

Wielu z tych pierwszych pionierów osad
nictwa polskiego w Ameryce brak dziś mie
dzy żyjącymi, większość z dala od swoich 
dochodzi kresu swoich dni, chowając w 
sercu wieczną tęsknotę za Polską i drżącą 
od pracy ręką kreśli przedziwnym języ
kiem listy i formuje paczki do swoich w 
Polsce. Niech im na schyłku życia towa
rzyszy ta świadomość, że my tu wszyscy 
chowamy ich w najwdzięczniejszym wspo
mnieniu a ich proste listy czytamy z uczu
ciem szczerego wzruszenia.
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L O S Y  /
Seweryn Skulski (Karnkowo)

Porozumienie w
. Pisząc o wsi i je j podniesieniu oświatowo- 

kulturalnym nie wystarczy wypowiedzieć się 
jednorazowo. Możemy się sprzeczać, nawet 
kłócić i  nieporozumiewać, ale miejmy jedno 
na celu — dobro wsi. I  bezwątpienia, kto za
biera głos w  sprawie wsi w  naszej „Wsi“ , ten 
ma na celu dobro wsi. Chodzi o jedno, aby 
w  nieporozumieniach pisarzy i działaczy ku l
turalno-oświatowych wsi — znaleźć drogę 
porozumienia w celu większych owoców 
pracy.

Prawdą jest, że nie wszystko złotem, co się 
na wsi świeci, ale i nie samo błoto na wsi 
mamy. Nasz chłop bardzo często wart serde
cznego uścisku dłoni. Swoją codzienną pracą 
i  miłością ziemi rodzinnej prosi o dopomo- 
żeme mu podniesienia go wyżej i  sam się 
dźwiga. Ale ten sam chłop często wart jest 
dobrze wymierzonych batów. Takich, które 
go poruszą. Takich przyjacielskich i ojcow
skich batów. A już słów krytyki- nie szczędź
my, bo głaskaniem jego niemoc przedłużamy 
i zabijamy w nim inicjatywę pochodu.

Wielu synów wsi chętnie pracuje przez czas 
dłuższy dla swojej wsi 1 terenu. Ale nie każdy 
z tych działaczy wsi rozumie sam siebie, tym 
bardziej najbliższego sąsiada, brata chłopa. 
Nie wie, jak do niego podejść, jak go zjednać 
społecznie dla gromady.

I  ja w  młodszych latach byłem taki. Mó
wiłem, pisałem, organizowałem, a rezultaty 
były znikome, bo nie znałem wsi, choć jest 
moją matką rodzoną. Nie mogłem jednego 
zrozumieć. Dlaczego wieś jest taka obojętna 
do pracy i  czynu dla własnego dobra i swo
ich dzieci. Po latach pracy i doświadczeń zo
baczyłem przyczyny, są one prawie do dziś 
największą zaporą wsi do ruszenia z miejsca.

Na pozór mieliśmy tylko jedną wieś, ale 
na prawdę w tej jednej wsi było dwie wsi, 
a czasem i więcej. Poza tym, na wsi naszej 
była wyraźna klasowość. Bogaty chłop nigdy 
się nie godził na organizację z kilkomorgo- 
wym lub wyrobnikiem wiejskim. Choć tego 
głośno nie powiedział, ale po cichu szeptał. 
Poco on ma na dziadów robić?

Wyrobnik na pogawędkę i  papierosa szedł 
tylko do wyrobnika lub małomorgowego. Na 
zabawach to odosobnianie się także było w i
doczne. Nawet w  kościele różnica pomiędzy 
nim i była wielka. Trzydziesto- i  czterdziesto 
morgowy siadywał w  ławce z dumą, że on 
bliżej Pana Boga, bo ma za co, niż ten mało- 
morgowy klęczący z tyłu za ławkami. Nawet 
ksiądz — Bóg zapłać — głośniej powiedział 
bogatemu.

Jak można było osiągnąć większe rezul
taty pracy na wsi, jeżeli syn małorolnego lub 
wyrobnik pracujący u trzydziestomorgowego 
gospodarza dostawał jeść w  sieni, a pan gos
podarz jadł przy stole w  stancji.

Bogaty stronił od organizacji, bo uważał, 
że jest mu zbyteczna, a biedny uważał się za 
bezwartościowego, no i głupiego. *

Czasem udało się coś zorganizować, ale 
kto zazwyczaj na czele organizacji stanął? — 
nie biedny. Bogacz wiejski nie stanął na 
czele z przekonania, że gromadzie coś potrze
bne, aby dla niej pracować, tylko, że on cze
goś jeszcze potrzebuje i  przez organizację to 
osiągnie.

Dlatego też prace na wsi szły żółwim kro
kiem. Były niekiedy rezultaty piękne, ale tam 
w której wsi była jedna wieś. Ktoś w niej 
znalazł się mądry, co całą wieś równą sobie 
zjednał i  przekonał ją, że jest źle, że lepiej 
być może przez wspólną pracę dla gromady 
przez gromadę.

Przed wojną cieszyliśmy się Liskowem i  
mieliśmy go dla przykładu wsi w całej Pol
sce. To było nietylko błędnym, ale fałszywym 
i szkodzącym każdej wsi.

Nie chcę, aby z lego orzeczenia wyniknąć 
miało nfcprwt zumienie. Ks. BHzińsk: praco
wał i  poświęcał się, ale endecko-sanaeyjne 
gazety wtłaczały przekonanie w każdego 
chłopa, że aby mieć to, co Lisków ma, trzeba 
mieć w całej Polsce, w każdej wsi jednego 
takiego ks. Blizińskiego.

Co to znaczy? To znaczy, że chłop słabym 
był, jest i bidzie, zabijano w nim poryw do 
czynu i wiarę, że sam chłop i sama wieś też 
czegoś dokonać może.

Trzeba jeszcze o tym nie zapominać, że i  
ks. Bliziński cudów nie robił. Dopiero teraz 
dowiedzieliśmy się, że sanacja poeichu sub
sydiowała poczynania ks. Blizińskiego, aby 
ogół chłopów przekonać, że chłopu może 
przewodzić zawsze ktoś, ale nigdy chłop. 
I trzeba jeszcze dodać, że poza ładnie wy
glądającymi instytucjami społecznymi w L i- 
skowie zapanowało wielkie spłaszczenie się 
ducha chłopskiego. A celem podniesienia 
wsi nie jest sama elektryfikacja, bruk, radiu, 
gazeta i książka i ładne domy instytucji spo
łecznych, ale i podniesienie się ducha wyżej, 
aby oddał chłop kościołowi co kościoła, a 
ludziom, co ludzkie.

Nie płaczmy jednak i nie załamujmy rąk, 
że wieś z miejsca nie ruszy, że nic dla niej 
zrobić nie można. Nasza wieś już idzie, 
bo iść musi. Nowa rzeczywistość obudzi
ła ją z drzemki. Parcelacja ziemi zrównała 
fornala z wyrobnikiem, a wyrobnika z daw
nym małorolnym. Dziś były fornal, którego 
jeszcze wczoraj wielu za człowieka nie uwa-

nieporozumieniu
żało, wybiera na zebraniach gromadzkich 
i  jest wybieranym do zarządów organizacji 
wsi i  na sołtysa. W odrodzonej Polsce rodzi 
się obywatel, a ten obywatel drzemał nie bę
dzie, jego miłość kraju rodzinnego już za
czyna się od podniesienia się wsi oświatowo 
i gospodarczo. A  że są jeszcze jednostki bo
gatsze, patrzące na to wszystko spode łba, 
bo oni inną parcelację woleliby — kto ma 
już 30 morgów, dostać jeszcze 30, a ten, co 
z k ilku  morgów wyżyć nie może, i wyrobnik 
nich idzie do niego pracować — to on im 
dopiero pokaże, jak umie wyżyłować w pra
cy „brat chłop“ . To nic. I  oni z czasem pój
dą za większością i zleją się w jedno ciało 
wsi idącej do lepszego jutra.

W nieporozumieniu oto. Bieńka znalazłem 
porozumienie. Bimber, karty, drzemka nie 
wypływa ze złej natury lub ze złego urodze
nia się naszego brata chłopa. To zło powsta
ło z wieków bezczynności naszej wsi. Robiło 
się zło, bo się długo nie wiedziało, że dobro 
jest, a tym bardziej nie wiedziało się, jak 
się do tego dobra zabrać. Przecież jeszcze 
do nie tak dawna każdą dobrą myśl i tego, 
co miał tę dobrą myśl lub niósł ją na wieś, 
z miejsca zabijali ci, którzy chcieli wieś mieć 
jaką była, aby w  pokorze i bezradną wyzy
skać i  przewodzić wsi na jej szkodę.

Pomimo, że odrodzona Polska uwolniła 
wieś od fałszywych przyjaciół, jeszcze długo 
ta druga dusza będzie nowej wsi sztorcem 
stawać, ale stara wieś przegra stawkę, bo 
młodzież ze szkół z Uniwersytetów Ludo
wych, ze świetlic, spółdzielni i  organizacji 
wyjdzie Jylko z jedną duszą — duszą wiary 
w siebie i  moc wolnej nowej ojczyzny.

Piszmy czasem i  żółcią, aby słodycz życia 
pokazać rodzonej wsi.

Stanisław Kiszka (Piątkowa pow. Rzeszów)

O  Doezi i  dla wsi
W nr 7 (83) „Wsi“ zainteresowała mnie dy

skusja o „niezrozumialstwie“ , w  której Leo
nard Trzaskowski oraz Maciej Czuła wypo
wiadają swoje zdanie o dzisiejszej poezji 
dla wsi.

Postanowiłem i ja wypowiedzieć się w  tej 
sprawie.

Lud na wsi zwykle miał i ma zamiłowa
nie do poezji czyli do różnych utworów 
wierszowanych oraz pieśni, które ceni wyżej 
od artykułów napisanych prozą, co wyraża 
się również w tym, że każdy na wsi, kto czy
ta jakieś pisma, nie pomija żadnego utworu 
wierszem. Najwięcej zaś poezją interesuje się 
młodzież.

O ile jednak przed wojną utwory wierszo
wane więcej interesowały wieś, to obecnie 
zupełnie straciła ona ochotę do zajmowania 
się nimi, po zapoznaniu się w różnych pis
mach z teraźniejszymi utworami t. zw. awan
gardowymi.

Nie chodzi tu tylko o to, że te utwory są 
niezrozumiałe dla chłopca po szkole powszech 
nej, ale nawet inteligencja ludowa i nauczy
ciele szkół powszechnych nie mogą zrozu
mieć wielu z nich i odnoszą się do nich bez 
uznania.

Jeżeli więc ktoś z poetów nazywających się 
ludowymi i dla ludu tworzącymi chce dać 
naprawdę coś dla tego ludu, to lud chce o- 
trzymać to w  takiej formie, do jakiej ma upo
dobanie i przywiązanie, ' Ta nowa poezja 
„awangardowa“ jest naprawdę zjawiskiem 
dla wsi dzisiejszej za wczesnym, a nawet mo
że zupełnie zbytecznym.

Z pewnością nie myśleli ci poeci nigdy o 
tym, czy ich utwory będą pożyteczne dla wsi 
i  z tym się nie liczą.

Jeżeli więc poeta ma być naprawdę poetą 
ludowym, to obowiązkiem jego wydawać ta

Kazimiera Iłłakowiczówna

W S Z Y S T K I E  SERCA. . .
Wszystkie serca, zostały w domu.
Dom się spalił. Popiół rozrzucono.
Nie dolata zeń nic. W polu szron.

Nie kochało się tyoh serc, bo — wierne...
Ach, tam cała pamięć domu, cała. w czerni!
Tutaj — skala i gruda i cierń.

Wszystkie serca o serca się tłuka, 
w ichr przelata przez nie, wichru szuka...
Tutaj wrony krążą, kracze kruk.

Ale serroa sercom ocaleją,
wbrew zwątpieniu i  przeciw nadziei.
i  polatać będą w ichry lżej.

I  lżej piorun uderzy znajomy, 
i  nie spalą się wszystkie bierwiona, 
ani serca wszystkie zmiażdży grom,.,
...Bo zostanie serce, serce domu.

Koloszwar — Węgry, 1043.

Bronisław Kamiński

INWOKACJA DO POEMATU
i .

Miasto,, które jest drzewem i  domem dla wygnańców 
i na każdej u licy urasta w pomnik, 
to miasto jeszcze dzisiaj dotykające śpiewu i tańca, 
ju tro  będzie pogrzebane przez ręce potomnych.

Lecz dzisiaj — do każdego kamienia jak do ściany mieszkania 
przykładam spojrzenie i  pragnę je ubrać w obrazy, 
widzę średniowieazne kościoły, uśmiechy kobiet i  łkania, 
i  kłania m i się żelazny rycerz bez skazy.

Barwny tłum  się zebrał na placu Zgody, 
stu artystów i poetów najzłotoustszycb 
otoczyło tego, który rzucił ogień na wylękłe narody, 
i słuchało rytm u żołnierskiej mustry.

Krnąbrny młodzieniec upajał się krwawym patosem,, 
kiedy swe serce położył na barykadach Komuny, 
i był tak Misko szczęścia, że włosem 
dotykał uśmiechu człowieka i  słów — jak pioruny.

Miasto, którego każdy kamień jest malówidłem i  tonem 
po latach nad twoim grobem jak nad martwą Troją 
stanie ślepiec obłąkany twoją chwałą i zgonem, 
w lirę  uderzy i  w pieśń cię zaklnie swoją.

Lecz dzisiaj, kiedy jeszcze żyjesz i  świecisz, 
i  kiedy dajesz przytułek dla synów dalekiej ojczyzny, 
pozwól obcemu wyłonić inną pieśń z zamieci 
i  inną troską mu pozwól zapłonąć i  wyznać.

Paryż, 1046 r.

kie utwory, które by naprawdą były dla ludu 
wiejskiego, a nie tylko dla niektórych grup 
specjalnie zajmujących się literaturą, pisa
rzy lub inteligencji ludowej.

Moim zdaniem z rozwojem postępu w róż
nych dziedzinach, nie we wszystkim koniecz
ne jest stosować przewroty lub duże zmiany 
i  nie zawsze mimo chęci różnych pojedyn
czych osób, czy też grup ludzi o nowych po
glądach da się wśród ludu podważyć i usu
nąć wiarę w różne t. zw. przestarzałe dogma
ty i formy ustalone w ciągu wieków.

Możemy n. p. przedstawić sobie, jak mo
głyby wyglądać wszelkie pieśni i piosenki lu 
dowe i narodowe, do których lud ma takie 
zamiłowanie, gdyby takowe były tworzone 
na przyszłość według nowej „awangardowej“ 
formy. A  przecież powstały one z różnych u- 
tworów wierszowanych i z nich na przysz
łość będą się nowe tworzyć.

To samo już nadaje kierunek utworom 
wierszowanym, które zawsze powinny iść w 
parze z pieśnią ludową czy narodową, gdyż 
w innym razie twórczość, ta by zanikała. Nie 
można więc tworzyć między jednym a dru
gim wielkich rozbieżności, jakie wytworzyli 
dzisiejsi poeci ludowi przez stosowanie nie
odpowiedniej formy.

Jeżeli ktoś z literatów wierzy w to, że wieś 
przyswoi sobie w krótszym lub dłuższym cza
sie te prądy i będzie z nich zadowolona, to 
jest on zupełnie w błędzie. Żadną reklamą 
ani propagandą nie da się dokonać tego prze
wrotu, a przynajmniej nie można marzyć o 
tym w XX  wieku.

Najważniejszym celem poezji jest zwykle 
pobudzenie ducha ludzkiego ku pięknu i  uro
bienie go do wniosłych celów.

W tym kierunku tak poezję awangardową 
jak też i poezję klasyczną łączy wspólny cel 
i  nie ma między nim i żadnych rozbieżności, 
wobec tego spór o formę to tak jak o jakąś 
modę (która zwalczając poprzednią jest czę
sto nie lepszą).

Jeżeli więc poezja bez względu na formę 
ma jeden cel przed sobą, to formę należy wy
brać taką, która jest najprzystępniejszą dla 
wsi czy miasta, dia chłopa czy inteligenta i 
każdy z niej będzie mógł korzystać, a taką 
formą była i  jest forma klasyczna.

Nie chcę twierdzić, że poezję nowych prą
dów trzeba usunąć zupełnie z pism, gdyż ta
kowa postawiona na realnym gruncie i odpo
wiednim poziomie, znajdzie również licznych 
zwolenników, nawet wśród przeciwników, 
ponieważ zawiera nieraz bardzo wiele arty
zmu, ale powszechnie pod strzechy wiąjskle 
nie wnet jeszcze wejdzie jako pożądana.

Wiadomo, że człowiek stale szuka łatwiej
szych sposobów do zapewnienia sobie egzy
stencji i to jest właśnie postępem jego na
przód. Tak samo zdawałoby się, że poezja lu
dowa ulepszona w nowej awangardowej for
mie potrafi więcej zdziałać i rozszerzyć ku l
turę wsi i narodu. Jednak na tym polu spo
tyka się zupełnie co innego. Poezja ta, za
miast zdobywać wieś i  wejść pod strzechy, 
napotyka na zupełny brak zwolenników na 
wsi tak wśród chłopów jak i  inteligencji i 
przez to nie osiąga wcale pożądanego celu. 
Gdyby nawet obecnie wieś nie mogła czer
pać wcale ze źródeł tak zw. poezji starokla- 
sycznej, to tą nową zupełnie by się też nie 
interesowała.

A porównanie między jedną a drugą for
mą jest zupełnie proste. Poezję klasyczną 
można porównać z Chlebem dobrym i łatwo- 
strawnym, dostępnym dla każdego, kto jest 
głodny, zaś poezja awangardowa jest też 
Chlebem i może nie lepszym ale zato zam
kniętym w skrzyni, do której dostęp posia
dają tylko niektórzy i oni tylko mogą s.ę nim 
pożywić. I  w  tym wypadku nie .widzę żad
nego postępu, którego nam potrzeba.

Zachodzi tu konieczność, ażeby ten eh łeb 
duchowy udostępnić ludowi na wsi, który go 
potrzebuje a nie może z niego korzystać.

W nowej rzeczywistości polskiej, gdy się 
mówi i pisze dużo o potrzebie pracy nad po
stępem duchowym ludu na wsi, niechże i 
poeci, a przynajmniej ci, co z ludu wyszli, 
poczuwają się, że mają obowiązek poświę
cić swą pracę dla ludu, tworząc nie tylko dla 
siebie i swoich kolegów po piórze, ale i dla 
wsi, bo wieś tego od nich żąda i to żądanie 
jest zupełnie słuszne. Tego literaci ludowi nie 
mogą wziąć wsi za złe, ani odmawiać, gdyż 
byłoby to z ich strony samolubstwem i chę
cią zupełnego odseparowania się od wsi.

I jak trudno byłoby znaleźć piekarza któ
ryby życzył sobie piec chleb tylko dla swo
je j rodziny bez widoków, że znajdzie więk
szą ilość nabywców, tak nie powinno być po
etów piszących tylko dla siebie i swych ko
legów po piórze.

Co do tygodnika „Wieś“  to sama nazwa 
dowodzi, że pismo to służyć powinno napra
wdę wsi, a nie tylko niektórym literatom lub 
pewnej grupie inteligencji Nie stanowi to je
dnak o tym, ażeby wszyscy chłopi mogli po
syłać różne pisma do druku. „Wieś“  jako ty
godnik literacki powinna z jednej strony 
służyć tylko literatom ludowym przez umie
szczanie, odpowiednich utworów nadesłanych 
przez nich, a zdobywając przez odpowiednie 
utwory jak najwięcej czytelników i prenu
meratorów będzie z pożytkiem służyć ludowi 
i  przyczyni się do ogólnego dobra narodu. 
Gdy pismo to będzie wydawane w formie 
więcej przystępnej dla wsi. to i jego poczyt- 
ność się zwiększy, a tym samym ilość nakła
du i objętość, co też ma swoje dodatnie stro
ny tak dla wydawnictwa jak i autorów.
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Nowele o ludziach autentycznej wsi
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Władysław Dunarowski: „Ludzie 
spod miedzy“  — wydanie drugie — 
1947 r. Spółdzielnia Księgarska 
„Nauka“  w Bydgoszczy.

Wielu utworom literatury dwudziestole
cia grozi zapomnienie. Szczególnie tym, któ 
re ukazały się tuz przed wojną i  ledwie roz
poczęły właściwe życie książek. Gdyby nie 
wróciły do czytelników w formie nowych 
wydań, ponieślibyśmy dużą stratę, zarów
no ze względu na ich wartość literacką, jak 
i  społeczną. Zapomnienie wreszcie tamtych 
utworów stwarza niebezpieczeństwo wyrw 
i  luk w nowym wykształceniu czytelniczym, 
Szkodliwość istnienia takich luk jest dosta
tecznie znana, toteż pocieszającym jest fakt 
wznowień niektórych utworów okresu dwu
dziestolecia, dostarczających argumentów 
dla ludzi rozsądnych przeciw lekkomyśl
nemu rewizjonizmowi w stosunku do hi
storii naszej kultury.

Specjalną uwagę — moim zdaniem — 
należałoby poświęcić twórczości literackiej 
o zagadnieniach chłopskich, bardzo w la
tach trzydziestych żywej i  licznej. Jako 
przykład wcale nie naczelny służyć może 
choćby książka Dunarowskiego, która re
prezentuje właściwą ówczesnej literaturze 
chłopskiej, tworzonej przez ludzi pochodze
nia chłopskiego, pasję realizmu, graniczą
cego niekiedy z naturalizmem, w kreśleniu 
nędzy wsi, warunków życia chłopa, niedoli 
kobiety wiejskiej i dziecka wiejskiego.

Wiadomo obecnie, że właśnie w okresie 
międzywojennym kwestia chłopska zajęła 
wreszcie w literaturze takie stanowisko, 
jak inne kwestie społeczne. Wiadomo rów
nież, że okrywy i  schematy siełankowości 
wakacyjnej, towarzyszące wsi przez długi 
okres historii literatury, rozbiła twórczość
— przede wszystkim pisarzy, pochodzących 
ze wsi — w tym okresie, do którego należy 
książka Dunarowskiego. Przezwyciężanie 
tych schematów w literaturze nie było z pe
wnością łatwe i  dokonywało się z oporami
— jak zawsze bywa w wypadku maniery 
literackiej, toteż ślady tych przezwyciężań 
łatwe są do przestudiowania na wszystkich 
niemal utworach o wsi.

„Ludzie spod miedzy“  stanowią na tle 
wielu podobnych tematycznie utworów, zja 
wisko nader ciekawe literacko. Przezwycię
żywszy sielankowość w opisie i  kompozy
cji, Dunarowski potrafił realnie kreślone 
postaci chłopskie i  sytuacje wiejskie pod
nieść do rangi artystycznej. O ile więk
szość pisarzy pochodzenia chłopskiego, pi
sząc o wsi, używało formy powieściowej, 
giętkiej i przydatnej dla każdego tematu, 
byle był dość obszerny i ciekawy, Dunarow
ski używa formy noweli — formy niepo
równanie trudniejszej, wymagającej spe
cjalnego — syntetycznego traktowania 
kwestii, umiejętnego opisu, oraz deforma
cji wielu elementów, lub rezygnacji z wielu 
elementów dla wyklarowania pointy.

Nowele Dunarowskiego na ogół nie mają 
pointy, którą zastępuje używany b. często 
zgrabny — metaforyczny tytu ł. Tej spra
wie należy się specjalna uwaga. Weźmy k il
ka przykładów. Spokojnej, narracyjnej no
weli o dziewczynie wiejskiej -— służącej pa 
na radcy, która zestarzała się na służbie, 
czekając na zapisany domek, daje autor ty 
tu ł — „Serce zaplątane“ . Innej, przedsta
wiającej chłopca i dziewczynkę, palących 
ogień za krowami: „Dziewczyna wśród 
chmur“ . Jeszcze innej o dwu murarzach, 
kochających się w jednej pannie — (z któ
rych jeden jest zamiłowanym rzeźbiarzem 
i  zdobywa pannę): „żywe i  kamienne 
anioły“ .

Zbiór nowel mimo zrozumiałego rozczłon
kowania robi wrażenie książki jednolitej, 
a nowele są jakby rozdziałami. Przypmina 
to trochę układ powieści Selmy Lagerlóff.

Traktowanie zbioru jako całości nasuwa 
się z wielu powodów. Terenem, na którym 
rozgrywa się akcja wszystkcih nowel (za 
wyjątkiem: „Serca zaplątane“ ) jest jedna
1 ta sama wieś. podgórska, leżąca gdzieś w 
pobliżu Nowego Sącza i  Rożnowa. Posta
ciami, występującymi w nowelach, są —
2 wyjątkiem kilku — te same osoby tak, że 
ma się wrażenie, jakgdyby należały do jed
nej lub dwu rodzin. Warunki, w jakich żyją 
ludzie nowel Dunarowskiego, są również te 
same. Nietrudno uchwycić czas, choć o tym 
na ogół niewiele autor powiedział. Pierw
sza nowela „Jego gwiazda“  sięga czasu 
wojny światowej 1914 — 1918, nowela 
„S tra jk “  opowiada zdarzenia z 1937 r. — 
z pamiętnego strajku chłopskiego; takie 
jak „Bezpłatna praktyka“  i  „Florek u ce
lu “ noszą piętno ostatnich la t przed drugą 
wojną światową, co do innych trudno orzec 
więcej, niż że dotyczą czasu między 1930 
i  1939 rokiem.

To że, mimo całkowitego powstrzymania 
się autora od datowania wypadków, można 
łatwo stosunkowo odpoznać stosunki z la t 
trzydziestych naszego wieku, stanowi bez
względnie osiągnięcie autora, który w kre
śleniu swych ludzi potrafił uwzględnić 
wszystkie sprawy tak dokładnie, aby pięt
no czasu ostało się żywe i  dojmujące.

Żywo bowiem i  dojmująco chwyta Duna
rowski w kunsztowne formy nowel przele
wającą się, bogatą dolę ludzi. Treścią ksią
żki są bowiem ludzie. I  to bardzo liczni i  
bardzo różni. Na ogół nie zajmuje się au
to r gospodarzami, bardziej poeiągają go 
rzemieślnicy wiejscy (Franek i W itek), bez
rolny robotnik (Jasiek), gospodynie w iej
skie, które są istotami na wsi najbardziej 
upośledzonymi i obciążonymi „krzyżami“ 
(Hanka, Rejna, Weronka), ucząca się mło
dzież (Wacek, Zośka, Józek, Florek), wre
szcie dzieci wiejskie, najliczniej w nowe
lach prezentowane (od małych, ledwo trzy
mających się na nogach aż do uczniów 
miejscowej szkoły).

Można tu śmiało powiedzieć, że obok Ja
na Wiktora, Dunarowski ma pierwsze miej
sce, jako odtwórca doli i niedoli chłopskie
go dziecka, co jest zrozumiałe, jeżeli się 
zważy, że Dunarowski jest nauczycielem.

Bogactwo postaci, z których po kilka Wy
suwa autor w każdej noweli, kreśli ze znaw 
stwem, sympatią i  dokładnością, daje efekt 
szerokości perspektyw, choć nowele z osob
na tego aspektu nie mają. W całości obraz 
jest drobiazgowo dokładny, do złudzenia 
przypominający rzeczywistość i  w wydźwię
ku ostatecznym głęboko tragiczny, choć 
bohaterowie nowel naogół tego tragizmu 
nie uświadamiają sobie. Zabiegani za spra
wami dnia, za drobnymi kłopotami i  radoś
ciami mizernymi bardzo, wpleceni w bezna
dziejnie monotonne koło życia warunkami 
ekonomicznymi, które tak dobrze znamy 
sprzed wojny, nie widzą przyczyn swej nę
dzy, poniżenia i  niesprawiedliwości losu. 
Przeżywają życie bez planu i  perspektywy 
— za swą krzywdę nie wiedzą kogo winić, 
często nawet nie widzą potrzeby winienia

kogokolwiek. Poczucie społecznej niespra
wiedliwości właściwe jest dopiero jednost
kom uczącym się, inteligentom chłopskim. 
Bunt przeciw rzeczywistości społecznej i 
ekonomicznej, ponad którą chłop zaharo- 
wany nie ma sił i  czasu wyjrzeć, wzbierał 
w inteligencie chłopskim. Toteż Dunarow
ski, podkreślając to w swych nowelach, 
daje książkę, która pobudza do buntu prze
ciw życiu, jakiego obraz zawarła w sobie.

Charakterystyczne jest dla mnie potrak
towanie przez Dunarowskiego strajku 
chłopskiego (nowela „S tra jk “ ). Jak wszy
stkie inne, nie ma ta nowela perspektywy 
społeczno-politycznej. Strajk chłopski, je
dyny i  największy w historii dwudziestole
cia, jawny bunt chłopski, rozmazuje się w 
autentyzmie wypowiedzi chłopów i  w kaza
niu księdza, który deszcz uważa za prze
strogę. Wprawdzie widocznie dotyka lu
dzi — bo jedni tracą pracę, (sklepikarz 
nie może zaopatrzyć sklepu w towar, 
Jasiek odchodzi od kopania wałów), inni 
słysząc, o presji na łamistrajkach buntują 
się przeciw terrorowi strajkujących, inni 
narzekają na niewygodę, bo „to  . . .  albo 
tamto“  — ale obraz jest jednak zamazany. 
Autentyczny, ale mdły. Ideologicznie nowe
la robi wrażenie chybionej, nie wnosi bo
wiem do ogólnego obrazu wsi tego, co po
winna: ostrego przebłysku świadomości 
krzywd i świadomości koniecznej walki. Źle 
się stało, że Dunarowski w wydaniu dru
gim te j noweli nie usunął. Zostawiwszy — 
ideologicznie obraz zagmatwał. A  budował 
go tak konsekwentnie, z takim uporem i ży
wą, dojmującą prawdą, że wydźwięk spo
łeczno-polityczny osiągał w miarę cytowa
nia nowel coraz potężniejący. Starczyła sa
ma wymowa faktów, zdarzeń, postaci no
wel.

Oczywista, jest to znów wrażenie wypły
wające z treści, a nie ze stwierdzeń, nie z 
bezpośrednich wypowiedzi autora. Jest to 
łatwe uzupełnienie, jakie robi czytelnik na 
własny użytek i  własnym przemysłem. 
Ideologię autora nowel można uchwycić 
jednak, na innej płaszczyźnie. Mówiłem, że 
sprawy ludzi wsi, zagadnienia życia chłopa, 
podniósł Dunarowski do wyżyn zjawisk ar
tystycznych. Znaczy to, że nieupiększone, 
niepodporządkowane jakiejś koncepcji 
kompozycyjnej, nie nakłonione do żadnej 
pointy sprawy i  czyny ludzi wsi dają obraz 
głęboko wzruszający, jako świadectwo 
przeżyć ludzkich. Ideologią Dunarowskiego 
jest realizowane jak najbardziej konsek
wentnie przekonanie o człowieku wsi udu
chowionym, o człowieku, mającym głęboki 
dar refleksji i  niezwykle często — częściej 
niż ludzie miast — używającym przy swych 
czynnościach codziennych i b. zwykłych te
go daru boskiego, jakim jest myśl. Nowele 
Dunarowskiego dowodzą, że chłopi w od
niesieniu do swych codziennych spraw nie 
mają stosunku istot wegetujących, ale ży
wy stosunek refleksyjny i  uczuciowy. Au
to r jest w nowelach również rzecznikiem 
wrażliwości i ruchliwości psychologicznej 
dziecka chłopskiego, które cechuje — zgod
nie zresztą z rzeczywistością — duży polot, 
fantazja i  przedsiębiorczość.

_ W związku z tą postawą autora wszyst
kie sprawy ludzi wsi kształtują się na pła-

Klemens Oleksik

szczyźnie ludzkiej — humanistycznej. Jest 
to postawa szacunku i godności — tak u j
mująca we wszystkich nowelach.

Wracając do oceny literackiej, trzeba po
wiedzieć, że nowele napisane są z rzeczy
wistym talentem, a niektóre jak „Dzień 
Flanki“ , „Serca zaplątane“ , „Dziewczyna 
wśród chmur“ , „Żywe i  kamienne anioły“ 
i  „Najprostsza droga“  należą bezwzględnie 
do arcydzieł noweli polskiej. Obok wyliczo
nych uprzednio cech na wartość nowel 
składają się: czysty — epicki ich charakter,; 
bogactwo typów chłopskich, wyzbycie się 
psychologizowania i  opisywaetwa na rzecz 
konstrukcji zwartej i  jednotorowej, na 
rzecz jędrnej fabuły. Tym wartościom se
kunduje język. Prosty, miejscami zbyt osz
czędny nawet, w dialogach posunięty do 
skrótów i  streszczeń wypowiedzi, skłania
jący się stale do specyficznego monologu 
narracyjnego — jest ten język stale świe
ży, pełny inwencji, pozwalający na osiąga
nie obrazu nastrojowego. Nie są to jednak 
— jakby się mogło zdawać — obrazy przy
rody, które w utworach o wsi zajmują zwy
kle tyle miejsca.

Operowanie elementami przyrody jest u 
Dunarowskiego tak swoiste, że należy na 
nie zwrócić specjalną uwagę. Dunarowski 
o tyle interesuje się przyrodą, o ile zauwa
ża ją  chłop. To znaczy b. mało. Ranek, 
deszcz, spiekota, pole są dla autora o tyle 
ważne, o ile interesują chłopa. A zaintere
sowanie to nie ma w sobie, jak wiadomo, 
prawie nic z radości estetycznej. Przyroda 
nie stanowi dla ludzi Dunarowskiego — 
zgodnie z faktycznym stanem rzeczy —- 
świata dziwu artystycznego, którym się 
cieszy, w którym się wypoczywa, który roz
marza, czy który urzeka.

Refleksja- chłopa nie czepia się przyrody, 
uwięziona stale w drobnych sprawach i  za
jęciach dnia. Operowanie monologiem jest 
również ściśle związane z właściwością — 
umysłu chłopa, który mając ciągłą okazję 
przebywania samotnie ze swą pracą, mono
loguje stale — często nawet głośno. Duna
rowski monolog ten wykorzystuje b. sze
roko, wiążąc z dialogiem lub "narracją. Da
je to wrażenie związania sprawy z człowie
kiem. Daje to sprawom piętno ludzkich — 
ogólnoludzkich i zwalnia autora od używa
nia partii refleksyjnych.

Dla człowieka, pochodzącego ze wsi, lek
tura książki Dunarowskiego ma inny jesz
cze aspekt, prowadzi go do podobnych, jak 
jego własne : dzieciństwa i młodości, do po
dobnych przeżyć w domu, w polu, na dro
dze i  w szkole do podobnych ludzi. Stro
nice przelewają się wtedy treścią najgłę
biej autentyczną.
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Jakiej powieści chce dzisiejsza wieś?*)
Cecylia Demska (Jarosław):

W swojej odpowiedz! napiszę o wy-maga- 
luach i zainteresowaniacłi — jeśli chodzi o po
wieść — wsi. zamykającej obecnie terem Ma
łopolski na wschodzie, a więc wsi z okolic 
Jarosławia, Lubaczowa, Przeworska (-obecne 
woj, rzeszowskie), Biorąc pod uwagę, że te 
zakątki rta-sże-go kraju, ia:k pod względem ma
terialnym jak kulturalnym stoją niżej od ¡ in 

nych obszarów, przypuszczam, ż-e poglądy 
tu wyrażone, będą miały charakter raczej lo
kalny. Dzieciństwo i dotychczasowa mio-dość 
s-pędzo-ne na wsi lub w  bliskim z da  kontak
cie, a najwięcej może jednoroczna praca w 
bibliotece wiejskiej, pomogły mi w dużej tnie* 
rze do skrystalizowania upodobań własnych 
i poznana zainteresowań czytelników wsi 
wyżej wspomnianych okolic,

Nim dojdę do sformułowań pozytywnych, 
muszę zaznaczyć, czego nasza wieś nie lubi 
w powieści. Więc: przeładowania dzieła w y
wodami psychologicznymi lub filozoficznymi. 
Co osłabia nurt i  spoistość akcji, nadmiaru 
erotyki l sentymentalizmu, co chloip przewa
żnie nazywa bzdura, newartą zużytej na to 
farby i papieru. Wresze e absolutnej blagi, 
t,zn. czytania o rzeczach takich, które nigdy 
i nigdzie miejsca mleć de mogły. I o nich to 
można powiedzieć, że zbłądziły pod strzechy. 
(Zasadniczo nie zbłądziły, bo czyż droga pod 
strzechy jest błądzeniem?) Czytano chętni© 
książki.,w których treścią były przygody po
dróżników. opisy obcych krajów i !dh mie
szkańców. Powodzeniem cieszyły się też re
portaże lub wspomnienia z wojny pisane przez 
jej uczestników.

Spróbuje teraz sformułować zasadnicza te
zę mej odpowiedzi. — Wieś z jednej strony 
dysponuje niewielka ilością czasu, którą może 
poświęcić czytaniu. Z drugiej strony odczuwa 
wzmożony, niezaspokojony dotychczas -głód 
wszelkich wiadomości o świecie i życiu. To 
też nie należy tego głodu zaspokajać powie
ścią byle ialką. Autor powieści dla wsi dzi
siejszej powinien wiec wziąć pod uwage._ ż.e:

Powieść jego ma być dla wsi w tej samej 
mierze rozrywka co nauka, wypełnieniem 
szczupłego zasobu wiedzy chłopa; powieść 
jego może wpłynąć w duże! mierze na kształ
towanie sie podstawy obywatelskiej, społecz
nej. etycznej czytelnika wiejskiego.

Stąd przestroga dla autora. Pisząc po
wieść należy, stałe być świadomym pełnej od
powiedzialności za każde napisane słowo wo
bec czytelnika wiejskiego. Teraz spróbuję 
określić rodzaj wymaganej powieści. Propo
nuje powieść współczesna. Ni© dlatego, że po

wieść historyczna nie miałaby szans powo
dzenia. Tytko, że lata wojny jak. wzburzony 
ocean naniosły na ląd naszego życia tyle no
wości, nieszczęść, krzywd, poniżenia i buntu, 
a obecna rzeczywistość przyniosła tyle prze
mian, reform, przestawień, że wieś nasza 
sto:i w centrum tego nawału faktów niezupeł
nie zorientowana, a ciekawa i żądna pozna-, 
ula.. Te zagadnienia najwięcej absorbują dziś 
wieś, Ująć to wszystko w bliski, znany, naj
bardziej popularny rodzaj literacki, jakim jes-t 
powieść, naświetlić -rzeczowo, mądrze -ze Sta
nowiska społecznefig-o — oto zadanie pisarza 
Chwiill dzisiejszej. Jak już z powyższego wy
nika, powieść ma być realistyczna.

Teraz parę uwag co do opracowania po
wieś ci:

W dotychczasowej literaturze o wsi, dość 
często spotyka sie dwa różne nastawienia, 
albo drapowanie jej we wszelkie -akcesoria 
sl-ela-nkowo-ści i sentymentu albo znowu przed
stawianie chłopa, lalko pierwotnego potomka 
natury, kierującego się w życi-u jedynie gło
sem instynktu. Tak w jednym jak w drugim 
wypadku stylizacja i  niezgodność z prawdą. 
Bardzo więc ważnym postulatem będzie w 
powieści prawda w mailowaniu środowisk. Aby 
chłop oi-e ujrzał siebie 1 innych w krzywym 
zwierciadle. Unikać frazeologii, patetycznego 
szumu słów, bo dla w®! będzie to sianie ple
w y n,a urodzajny grunt. Bohaterowi-s -to ludzie 
wprost wyjęc-i z życia. Mają wiele zalet, ale, 
i  wiele usterek. Tylko w stosunku do narodu 
i  społeczeństwa -linia ich postępowania musi 
być czysta, bez błędu. To nie obowiązuje przy 
postaciach drugoplanowych. Dla urozmaicenia 
i większego prawdopodobieństwa możnaby 
wpleść w  tolk powieści szereg zdjęć z podró
ży 1, życia na obczyźnie, wyjątki z mów. roz
kazów. artykułów prasowych, fragmenty li
stów. Niezmiernie cennym byłoby, gdyby au
tor tej książki posiadał z-drowe poczucie hu
moru. Humor to uroda powieści, to jakby 
watoik »Miiżają-cy i zachęcaj acy do. czytania. 
Nie -myślę -naturalnie,, -aby cała powieść nosi
ła charakter humorystyczny. Ale pewne wy
cinki życia szk-olnego. partyzanckiego, żoł
nierskiego. modna zaprawić humorem, bez 
uszczerbku dla doniosłości społecznej i war
tości artystycznej dzieła. Dla mnie najdę-' 
kawszym byłby fakt. gdyby powieść taka -by
ła debiutem literackim jakiegoś młodego, 
wschodzącego ale wybitnego talentu. Młodym 
chciałabym widzieć autora dlatego, aby w po
wieść wszczepił wiele werwy, rozmachu, dy
namiki życiowej, nie kolidując jednak W  sta
nowiskiem krytycznym -i obiektywnym.

Piotr Wyrobek (Kraków):
Dzisiejsza wieś, przemęczona ł  wystraszo

na wojną, a zubożała do reszty (choć napra
wdę zamożną tak w dobra „doczesne“ , jak i 
duchowe nigdy nie była) potrzebuje — moim 
zdaniem — powieści 2 typu powieści realis
tycznych, ale odsłaniających dzisiejszą rze
czywistość, napisanej tak, aby chłopa pokrze
piała na duchu, a dawała mu poznanie in 
nych środowisk, tudzież przedstawiała zacho
wanie się chłopa polskiego w  tych innych 
środowiskach. Powieść taka, jaką mam na 
myśli, powinna wskazywać chłopu polskiemu 
najprostsze i  najkrótsze drogi zmierzające

do zdobycia dobrobytu i  Chleba. Dążyć bo
wiem należy do takiego uświadomienia lu 
du wiejskiego, aby zdawał sobie sprawę z 
tego, że w  zmienionej rzeczywistości może 
on zdobyć dla siebie znośniejsze od dawniej
szych warunki bytu czy to przez ośyiatę, Czy 
też przez organizację pracy rolnej, czy też 
przemysłowej i rękodzielniczej, aby w życiu 
chłopa i jego kulturze nastąpiły takie prze
miany, które by go na wyższy szczebel real
nego życia jak i życia kulturalnego podnio
sły.

Władysław Gałązka (Bratoszewice):
Dzisiejsza wieś chce w pierwszym rzędzie 

powieści opisującej je j życie. Lecz nie wy
kluczone są również takie powieści, któreby 
opisywały życie innych środowisk.

Dopiero czytając opisy z innych dziedzin 
życia, zrozumie wieś jak ważna jest współ
praca wszystkich warstw społecznych, i  że 
tylko współpraca i  powszechne, zrozumienie 
usuną tę nienawiść, jaka dotychczas panuje 
między wsią a miastem.

Jeżeli chodzi o powieści historyczne, to są 
też niezbędne dla wsi. Gdyż każdy światły 
rolnik chce wiedzieć; jak żyli, pracowali i  
rządzili się jego przodkowe. Powieść histo
ryczna dla wsi powinna dać obraz sytuacji 
wsi polskiej za czasów ucisku sanacyjnego, 
żeby chłop dostrzegł zmiany, jakie zaszły te
raz i  należycie je oceniał, bo one podniosły 
go na równię z innymi warstwami społeczeń
stwa, powinien popierać i  dążyć do urzeczy
wistnienia dalszych planów Polski demokra
tycznej.

Drugim rodzajem powieści historycznych 
dla wsi powinien być opis życia wsi w okre
sie okupacji, kiedy to wieś polska pracowała 
i walczyła, będąc nękana i torturowana w 
barbarzyński sposób przez zbirów hitlerow
skich. Przyczyniła się ona w bardzo dużym 
stopniu do- niszczenia gospodarczego i  wojen
nego potencjału „Wielkich Niemiec“ .

Jednak powieści te powinny być realisty
czne, nie zmyślone, oparte na faktach rzeczy
wistych. Wieś pamięta, co na jej terenie się 
działo, więc nie uwierzy, jeżeli powieści bę
dą zbyt przeholowane. Bo wiemy, że Chłop 
świadomy zdarzeń nie łatwo daje wiarę te
mu, co może otworzyć propaganda i  bujna 
fantazja autora.

* )  Wypowiedzi uczestników naszego kon
kursu drukowaliśmy w n-rach: 1, 2, 3, 4, 5, 
7. 3, 9 i  10 „Wsi“ .

Może być również powieść realistyeżno- 
historyczna innych środowisk, lecz z uwzglę 
dnieniem sytuacji chłopskiej.

Co do powieści zmyślonych, tośmy powin
n i raz na zawsze z nim i skończyć. Wiemy 
przecież, że to co jest zmyślone, nie zawsze 
jest wykonalne i  dające się zrealizować. A 
więc skoro nie dające się zrealizować, pocóż 
komu niepotrzebnie zaprzątać głowę, krad
nąc mu w ten sposób czas, Dzisiejsza wieś 
chce powieści przedstawiającej obraz rzeczy
wisty, napisanej jasno i  wyraźnie, by czyta
jący mógł zrozumieć treść i  wysnuć myśl 
przewodnią, jaką autor pragnął wyrazić. 
Biorąc pod uwagę dzisiejszy rozwój techniki 
i  cywilizacji, gdzie wynalazczość idzie kro
kami olbrzyma, możemy dzisiejszej wsi dać 
taki typ powieści, któreby pochodziły z fan
tazji naukowej, jak np. podróże międzypla
netarne, nieśmiertelność ludzi itp,, bo nie 
wiemy, czy w  przyszłości przy zastosowaniu 
dzisiejszych środków i tych, które prawdo
podobnie zostaną wynalezione, jak również 
przez użycie energii atomowej nie dokona 
się jakichś cudów dzisiaj jeszcze niewyko
nalnych.

Następnie wieś powinna mieć powieść nie 
w  formie reportażu, czy sprawozdania, lecz 
powieść powinna być powieścią w  całym tego 
słowa znaczeniu. Sprawozdania, reportaże 
mamy w gazetach, więc pocóż pisać powieści 
tego rodzaju? Dużo powinno się pisać rów
nież powieści publicystyczno - społecznych, 
ponieważ wieś polska posiada dotychczas w 
tej dziedzinie bardzo duże braki i  powinniś
my dążyć do jak największego zorganizo
wania i  uspołecznienia wsi, co można osiąg
nąć w dużym stopniu za pomocą takich ksią
żek, któreby trafia ły pod strzechy wieśnia
cze, uświadamiały lud wiejski,

Następnie oprócz powieści opisującej życie 
i  system gospodarki wsi polskich potrzebne

są również powieści opisujące życie i  system 
gospodarki wsi innych krajów. Jednak w 
powieściach opisujących inne kraje powinny 
być dwa odrębne cele. Powieść zdążająca do 
jednego z tych celów powinna być czysto za
wodowa, czyli opis sposobów życia i  gospo
darki, poziomu kultury, ustroju społecznego 
i  państwowego. Ten rodzaj powieści powi
nien być bez żadnych dodatków ściśle rze
czywisty, Drugi rodzaj, to opis zwyczajów i 
obyczajów z uwzględnieniem poprzednich 
punktów, nieco zabarwionych fantazją au
tora, żeby czytający takie powieści nie zapo
minali o zwyczajach i obyczajach u siebie. 
Tak samo należy szanować gwarę ludową, 
która stanowi zabytek narodowy poszczegól
nych dzielnic. W powieściach tych powinien 
być określony stosunek obcych narodów do 
Polaków a w szczególności do chłopów.

Powieści dydaktyczno - wychowawcze mo
gą i  powinny być pisane, ponieważ ludziom 
pragnącym naśladować charaktery prawych 
wartościowych postaci, daje wzór i  możliwość 
poznania pięknych cnót i  zalet. Lecz to wszy 
stko musi być ściśle związane i  oparte na 
warunkach społecznych, żeby było możliwe 
do wykonania i  zastosowania w  życiu co
dziennym.

Pisząc powieści sensacyjne dla ludu w iej
skiego powinno się uwzględnić w  dużym 
stopniu spory i rozprawy sądowe chłopów, 
wynikające nieraz na tle błahych spraw. Po
wieści takie powinny uwydatnić w ielki błąd, 
jak i popełniając chłopi, skarżąc i  włócząc się 
po sądach, wyzbywają się nawet dobytku, 
żeby móc zapłacić adwokata i  koszta sądowe, 
aby tylko wygrać sprawę i pokazać swojemu 
wrogowi i  sąsiadom, kto miał rację.

Mogą i powinny być pisane powieści egzo
tyczne i  podróżniczo - morskie, w  celu za
chęcenia młodego pokolenia wsi do pracy na 
morzu, tak ważnej dzisiaj i  podróży po 
świecie.

Bajki i  legendy dla dzieci powinny być pi
sane, lecz z talentem i zrozumiałe, żeby dzie
ci mogły opanować treść i zainteresować się 
czytaniem książek,

Zagadnienia w wymienionych wyżej typach 
powieści powinny być uwzględnione przede 
wszystkim te, które są związane ze środowis
kiem opisywanym w danej powieści. W po
wieści więc dla wsi trzeba pisać o spółdziel

czości i  o tym jakie dobro przynosi łączenie 
się i  zakładanie spółdzielni.

Bohaterowie powieści powinni przede 
wszystkim pochodzić ze wsi, gdyż chłop czy
tając powieść dowie się, że bohaterem dane
go utworu jest chłop i  pomyśli, dlaczego on 
by miał takim nie zostać i  tego nie dokonać? 
W powieściach dila wsi powinno się również 
przedstawić dwa odmienne charaktery boha
terów, by wieś jak najłatwiej mogła poznać, 
co jest dobre, a co złe. Jeden typ bohatera 
powinien być zdolny, energiczny, opanowany, 
świadomy swych czynów i pragnący dobra 
ogółu, a nie jakichś zysków osobistych. Prze
ciwstawieniem tego typu człowieka będzie 
jakiś niedołęga życiowy, wyrzutek społeczeń
stwa, który pragnie cząjąś krzywdą się doro
bić. wybić się na jakieś stanowisko społecz
ne, by tam szkodzić państwu ł  okradać w ten 
sposób kraj. '

Powieści realistyczne powinny być pisane 
ze znajomością środowiska, w jakim odbywa 
się akcja i  po zebraniu odpowiedniego ma
teriału rzeczowego.

Powieść dla wsi powinna być zawsze pisa
na językiem prostym i zrozumiałym, gdyż na 
wsi przeważnie łud2ie posiadają dotychczas 
bardzo małe przygotowanie lub wcale go nie 
posiadają. Więc jak będzie pisana górnolot
nie z dużą domieszką słów obcych,. rozwle
kle, z częstym odbieganiem od tematu, to 
czytelnik zgubi się w domysłach, Źle zrozu
mie i  nie wyciągnie głównej myśli autora. 
Tym samym powieść nie spełni swego zada
nia.

Autor takiej czy innej powieści dla wsi po
winien mieć k ilku  lub kilkunastoletnią prak
tykę w tym zakresie. Żyć, obracać się i pra
cować między ludem wiejskim, to znaczy po
chodzić z pomiędzy tego ludu wiejskiego. 
Wtenczas dopiero po dokładnym poznaniu 
potrzeb i doli wsi, po odpowiednim skorygo
waniu wiadomości nabytych może zabrać się 
do pisania powieści.

Jestem szczerze przekonany, że autorów, 
powieściopisarzy i  ludzi wartościowych zna
jących wieś, którzy żyją pomiędzy ludem, 
jest wielu, należy ich tylko pobudzić do czy
nu, zainteresować, dać im odpowiednie wa
runki a oni zaczną tworzyć i  praca ich wyda 
obfite owoce.

Stefania Kędrynowa (hmieć):
Moim zdaniem wieś dzisiejsza potrzebuje 

powieści przede wszystkim o wysokim pozio
mie etycznym i moralnym. Broń Boże, nie 
dllatego, żebym wieś uważała za niemoral
ną, przeciwnie twierdzę z całą stanowczością, 
że wieś jest p  wiele moralniejszą od miasta. 
Ale teraz po wojnie kiedy wszędy jest tyle 
zła, podłości, kiedy poziom moralny w  całym 
społeczeństwie jest mocno obniżony, więc i 
na wsi nie jest on wysoki. Dlatego też książ
ka, która ma dotrzeć na wieś, musi być wy
soce moralna, aby nie obniżała właściwych 
wartości wsi, by nie obniżała poziomu moral
nego wsi.

Na wsi czytują książki przeważnie ludzie 
młodzi, a szczególnie młodzież. To też książ
ka dla nich musi być prawdziwym dobrym 
wychowawcą, aby kształtowała ich charakte
ry, wzbogacała ich umysły, uspołeczniała lu 
dzi, uszlachetniała serca, podnosiła prawdzi
wą wartość duchową i moralną człowieka, 
by naprawdę książka była tym prawdziwym 
wychowawcą i rzeźbiarzem duszy ludzkiej. 
To chciałabym widzieć w  dzisiejszych książ
kach i  powieściach. A mówią to także ludzie, 
którzy czytają książki z rozwagą i  z którymi 
mam stały kontakt. Uważam, że zbyt głębo
kich i jakichś filozoficznie zawiłych książek 
na wieś lepiej nie dawać, bo to nuży ludzi, 
a szczególnie tych, którzy mają zasób wiedzy 
ogólnej. I  dziwić się temu nie można. Znam 
ludzi o średnim wykształceniu, którzy od po
ważnej i  głębokiej książki uciekali jak od 
złego.

Dzisiejsza powieść powinnaby opróC2  pięk
nej i barwnej fabuły powieściowej (a to jest 
konieczne) zawierać różnego rodzaju, zagad
nienia, społeczne, kulturalne, oświatowe, go
spodarcze. Przede wszystkim winna być pod
kreślona i  należycie wyceniona wartość pra

cy ludzkiej w ogóle, a w szczególności war
tość pracy na roli. Nade wszystko zaś war
tość prac zbiorowych, społecznych. Na pier
wszym jednak planie, jak już wyżej zazna
czyłam, winnoby się pokazać prawdziwą 
wartość człowieka, uszlachetnianie jego cha
rakteru. Pokazać wartość piękna życia, sto
sunek człowieka do człowieka, dążenia do 
ideałów, do piękna, do prawdy i sprawiedli
wości. Dzisiejsza książka — powieść, jak zre
sztą i każda książka — dobra książka, powin
na budzić wiarę człowieka we własne siły, 
budzić ducha wsi do pracy twórczej. Można
by tu jeszcze mówić o takiej sprawie, jak 
patriotyzm i uczczenie tylu naszych bohate
rów — męczenników z ostatniej wojny. A 
nigdy wsi polskiej nie było brak patriotyz
mu, dowiodła tego wieś niejednokrotnie.

Sądzę, że gdy będą uwzględniane w dzi
siejszych powieściach te wszystkie sprawy, 
które poruszyłam powyżej, a może jeszcze i 
inne, które znów poruszą inni konkursiści i 
sami panowie literaci, dodawszy do tego, że 
te książki będą napisane pięknym językiem, 
wierzę w to głęboko, iż przyniosą one wsi 
w ielki pożytek, a tym samym i całej Połsfee. 
Gdy wieś polska stanie się bogata pod wzglę
dem umysłowym, kulturalnym, społecznym i 
gospodarczym, to taka będzie i Polska cała. 
Boć 70% ludności to właśnie wieś ze swą ży
wotną siłą. Nie wiem, czy dobrze to napisa
łam, czy sąd konkursowy uzna moje rady i 
wytyczne za słuszne i prawdziwe. Ale nie je
stem przecie ani specjalnie uczoną, ani żad
ną literatką. Piszę tylko tak prosto od serca, 
jak czuję i rozumiem tę sprawę. Cały zasób 
mej wiedzy, jaki posiadam, zdobyłam wyłą
cznie przez czytanie dobrych książek, samo
kształcenie i pracę w organizacjach społecz
nych ł kulturalno-oświatowych.
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F A K T Y  i Z D A N I A
NIEMCY O SOBIE

Ogłoszono już kilka ankiet w sprawie Nie
miec. Amerykanie pytają Amerykanów, oo 
sądzą o dzisiejszych i  przyszłych Niemczech, 
Anglicy Anglików, i, kilkakrotnie nawet 
Niemcy Niemców, Wyniki tych ankiet jakoś 
zawsze pokrywają się z naszym sądem o tej 
sprawie: Niemcy marzą o nowej wojnie, nie 
byli demokratami i  nim i w  większości być 
nie chcą. Mamy do zanotowania nową ankie
tę tego typu.

Jak podaje PAP, niemiecki instytut socjo
logiczny ogłosił wynik ankiety, która została 
przeprowadzona wśród różnych warstw spo
łeczeństwa na temat wyroku norymberskiego 
na głównych zbrodniarzy wojennych. Z na
desłanych odpowiedzi wynika, że tylko 26°/« 
osób wyraziło zadowolenie z powodu ukara
nia winnych, — 23°/o oświadczyło krótko, że 
wyroki były sprawiedliwe, natomiast reszta 
odpowiedzi była pełna wzburzenia, żałoby 
i  współczucia dla „ofiar norymberskich“ .

Na pytanie, czy -wyrok norymberski unie
możliwił wybuch nowej wojny tylko 19Vo 
odpowiedziało twierdząco, natomiast reszta 
dała odpowiedź sceptyczną.

Odpowiedzi Niemców bynajmniej nie krze
pią serca. A  jeśli od tych kilkunastu procent 
„nawróconych“ odejmiemy jeszcze kilka pro
cent wypowiedzi świadomie fałszywych — 
ankiety o dzisiejszych Niemczech dadzą nam 
pełny obraz stosunków w tym kraju.

Ankieta skierowana do jak najszerszych 
mas jest niewątpliwie demokratycznym środ
kiem zdobywania informacji. Informacje jed
nak po opracowaniu bywają wykorzystywa
ne do konkretnego działania. W tym wypad
ku jednak kończy się tylko na ankiecie. 
Sam jej demokratyczny charakter Niemców 
nie przerobi. Z- s,

ŁUŻYCOM WOLNOŚĆ!
Na konferencji moskiewskiej niewątpliwie 

poruszony będzie problem Łużyc — kraju 
będącego dotychczas w granicach Niemiec 
i  zamieszkiwanego w większości przez lud
ność słowiańską. Podług obliczeń Związku 
Serbów Łużyckich żyje w łlużycach około 
900.000 mieszkańców, z czego około 500.000 
Serbów Łużyckich a około 400.000 Niemców 
(w tym wielu uchodźców z Czechosłowacji 
i  Polski).

W wyzwoleniu Serbów Łużyckich spod 
niewoli niemieckiej zainteresowana jest Pol
ska i  Czechosłowacja. Jest to również spra
wa obchodzącą wszystkie państwa słowiań
skie. Tymczasem jednak — przy słabym sto
sunkowo postawieniu tego zagadnienia przez 
państwa słowiańskie na forum międzynaro
dowym — krzątają się koło Łużyc bardzo 
gorliwie Niemcy. Metody stosowane przez 
nich są stare i wypróbowane — a co waż
niejsza, groźne, gdyż dają im w wyniku ar
gumenty trudne pod względem prawnym do 
zwalczenia.

Oświetlenie sytuacji na Łużycach daje 
„Kurier Popularny“ (24.11.47 r . ) :

„Zeszłoroczny spis ludności w  Dolnej Łu- 
życy przeprowadzony był absolutnie niespra
wiedliwie, jak stwierdza Związek Serbów 
Łużyckich. Aby wykazać jak najmniejsze 
liczby, dotyczące liczebności Serbów Łużyc
kich, Niemcy przy spisie ludności posługiwa
l i  się policją, fałszywymi informacjami, od
grażaniem się i  wszelkimi możliwymi środ
kami terroru. „Domovina“ Serbów Łużycr 
kich wydała z tej okazji ulotki, w  których 
informowała ludność miejscową, jak wypeł
niać arkusze spisowe, jednak policja nie
miecka ulotki te skonfiskowała, aczkolwiek 
-poprzednio ich wydanie zostało pozwolone 
przez cenzurę. Równocześnie policja niemiec
ka przeprowadziła rewizje domowe w miesz
kaniach funkcjonariuszy organizacji serbsko- 
łużyckich.

To wszystko wpływało na spis ludności, 
przy którym ludność łużycko - serbska bała 
się przyznać do swej narodowości. Tym ty l
ko da się wytłumaczyć fakt, że spis ludności 
wykazuje większość niemiecką. W niektó
rych miejscowościach uznano arkusze spiso
we, na których ludność przyznała się do na
rodowości serbsko - łużyckiej za nieważne. 
W innych gminach ludność informowano w 
tym sensie, że wprawdzie można zadeklaro
wać język serbsko - łużycki jako macierzyń
ski, jednak nie wolno przyznawać pochodze
nia serbsko - łużyckiego“ .

W tym świetle decyzja w  sprawie 500.000 
Serbów Łużyckich nie powinna ulegać dys
kusji. Naród, który przez kilka wieków ger
manizacji zachował swą odrębność słowiań
ską, winien być wyzwolony spod okupacji 
niemieckiej.

A my powinniśmy mu więcej niż dotych
czas poświęcać uwagi. z. s.

CZYJŚ NIEPRZYJAZNY STOSUNEK...
„Jeśli bowiem nie uczynimy wszystkiego, 

co leży w naszej mocy, by stosunki na Ma
zurach uległy zasadniczej zmianie, to jak od
zyskaliśmy tę ziemię, tak utracimy jej lud 
od setek lat opierający się nawale germań
skiej“

— oto słowa wyjęte z alarmującego arty
kułu Mariana Lityńskiego p. t. „S. O. S. Ma
zurów“ , zamieszczonego w n-rze 34 „Odno
wy“ .

Warto się bliżej zapoznać z wywodami au
tora, by dowiedzieć się jakie to stosunki na

Mazurach winny ulec zasadniczej zmianie. 
Dość stara litania: samowola niektórych 
miejscowych urzędników, brak inwentarza, 
wypaczanie zarządzeń rządu, nieuświadomie- 
nie ludności napływowej o polskości auto
chtonów... Stara litania, która jednak już w 
roku 1947, w  dwa lata po skończeniu działań 
wojennych, denerwuje i  razi. Na innych bo
wiem terenach Ziem Odzyskanych stosunki 
takie należą do przeszłości.

Wśród jednak wyliczonych przez H. L ityń
skiego plag ziemi mazurskiej zwraca uwagę 
jedna, nie do wybaczenia:

...„dzisiaj lud ten, (mowa o Mazurach — 
autochtonach) pozi:-?-vviony został w  wielu 
wpadkach możności uczęszczania na nabo
żeństwa do swoich kościołów, ponieważ 
zostały one zabrane na użytek napływowej 
ludności katolickiej, a nieprzyjazny stosunek 
tej ludności do nabożeństw ewangelickich, 
uniemożliwia Mazurom odbywanie praktyk 
religijnych“ — pisze M. Lityński.

Mazurzy są ewangelikami. Wyznanie ich 
nie przeszkadza bynajmniej, ich łączności 
z Polską. Wprost przeciwnie, pomogło im w 
utwierdzeniu polskości. Gdy w roku 1817 
wprowadzono w Prusach unię wyznań z kró
lem pruskim jako głową Kościoła na czele, 
lud mazurski stanął w opozycji i nie chcąc 
uczęszczać na niemieckie nabożeństwa, po
czął gromadzić się w domach prywatnych, 
gdzie słowo Boże głoszono po polsku.

Lecz_ nawet pomińmy ten ważny aspekt 
ewagelicyzmu Mazurów. Fakty podane przez 
M. Lityńskiego świadczą, że na Mazurach 
panują prześladowania religijne — a to nie 
da się wytłumaczyć niczym. Wolność wyzna
niowa jest jedną z podstawowych zasad de
mokracji i  musi być bezwzględnie uznawana.

Niewątpliwie stosunki te są wynikiem nie 
tyle „nieprzyjaznego stosunku napływowej 
ludności katolickiej“  — jak pisze M, L ityń 
ski, ile, i  przede wszystkim błędnej polityki 
władz kościelnych. Pod adresem więc tych 
władz należy wysunąć żądanie W3'snucia

konsekwencji z tego stanu rzeczy, jaki opi
sał M. Lityński, bo nietolerancja wyznanio
wa na pewno nie przysporzy nam katolików, 
a spowoduje utratę P o l a k ó w .

z. s.
NA PODWÓRKU SĄSIADA

„...Grupa ludowców, skupiona w czasie 
konspiracji przy „Żywią i  Bronią“  i w B. Ch., 
a powiększona później przez szereg innych 
jednostek, od k ilku  miesięcy przestrzegała 
Kierownictwo P. S. L., by bardziej było wraż
liwe na skażenia idące od reakcji, by w  po
rę te skażenia starało się umiejscowić i  wy
ciąć. A  zarazem staraliśmy się wytłumaczyć, 
że nie będzie można nadal utrzymać „umowy 
między Polakami“ zawartej w Moskwie, je
żeli z partiami robotniczymi nie zawrzemy 
dalszego sojuszu przez porozumienie wybor
cze oraz na okres powyborczy.

Starania nasze nie odniosły skutku, głów
nie z powodu uporu prezesa Mikołajczyka, 
który w  chwili decydującej oświadczył Ra
dzie Naczelnej PSL, że on przedłożonej umo
wy o blok wyborczy nie podpisze, a w razie 
jej zawarcia swoje stanowisko w Stronnic
twie odda do dyspozycji“ .

Jan Dec.
;Jc

„...Lecz nie pogodzimy się nigdy z tymi, 
którzy po klęsce wyborczej chcieliby dora
dzać chłopom, żeby usiedli w chałupie 
i biernie oczekiwali na swój los, usuwając 
się od udziału w życiu publicznym, podczas 
gdy nieliczni przywódcy zgrywaliby się w 
Sejmie w  ro li opozycjonistów“ .

Jan Dec
*

„Trzeba podjąć jeszcze raz próbę zjedno
czenia czy uzgodnienia działalności głównych 
sił demokracji na platformie zarysowanej 
już koncepcji budowy Nowej Polski. Nie mo
żemy żyć tylko negacją czy bohaterskimi wy
czynami, lecz przystąpić do pracy państwo
wej w wytworzonej rzeczywistości“ .

Czesław Wyceeh

Było ło w roku 1 9 3 8 ...
Przed wojną byłem zmuszony pracować, 

jako kolporter książek księgami Arcta w  
Warszawie.

Praca to była bardzo trudna, ale cóż było 
robić, kiedy innej pracy nie. mogłem dostać. 
Składałem podania: do Dyr. Lasów Państw., 
do Dyr. Kolei o jakąkolwiek pracę, choćby 
gajowego, czy zwykłego funkcjonariusza na 
kolei, ale jak z jednej, tak i z drugiej dyrek
cji otrzymałem mniej więcej taką odpo
wiedź:... „niestety, — z pańskiej oferty sko
rzystać nie możemy z powodu braku miejsc 
wakujących“ ...

— Co robić?! — być bezrobotnym? — Nie!, 
na to ambicja mi nie zezwalała, a więc po 
namyśle zgłosiłem się do księgarni Arcta.... i  
zostałem agentem.

Przykro mi było pracować, bo trzeba było 
chodzić od wioski — do wioski, od chaty — 
do chaty, ale pocieszałem się tern, że roz
powszechniam oświatę między ludem za po
mocą książek, które ludność wiejska zama
wiała.

Pamiętam pewien wypadek w powiecie 
zamojskim, a było to w  okresie przedżniw- 
nym, w niedzielę. Przeszedłem całą wioskę, 
od namawiania aż mnie język zabolał, a tu 
nic nie zarobiłem, bo ludzie przed żniwami 
nie mieli pieniędzy i nie myśleli o zamawia
niu książek, lecz jakby przetrwać przed
nówek.

Psia krew! — takie życie niech piorun 
trzaśnie! — zakląłem, namyślając się gdzie 
pójść, ażeby cośkolwiek zarobić, bo mi się 
już jeść chciało i  papierosa nawet nie mia
łem za co kupić. Spojrzałem smutnie przed 
siebie — na końcu wioski, w odległości kilo
metra widniał dwór...

Pójdę tam... — może mi się uda we dworze 
coś zarobić — pomyślałem i. poszedłem.

Będąc na dziedzińcu dworu zastanowiłem 
się gdzie pójść — do czworaków, w  których 
mieszkała służba folwarczna, czy do pałacu 
dziedzica? Wygląd zewnętrzny czworaków 
upewnił mnie, że mieszkała tam wielka bie
dota i niema poco nawet wstępować, bo oni 
nie pragną książki, a Chleba..-.., więc bez na
mysłu skierowałem się do pałacu.

Wchodząc do kuchni nie zastałem nikogo, 
a tylko olbrzymi kundel, leżący przy wejściu 
pokazał mi białe kły, warcząc rozkazująco: 
— „ w r r r ó ć ! “ . Stojąc we drzwiach zapuka
łem głośno, ażeby w ten sposób kogoś przy
wołać, lecz n ik t się nie zjawił, a tylko psa 
tern jeszcze bardziej podrażniłem, gdyż wstał 
i  stanowczo zawarczał: „ w r r r ó ć ! “ . Wy
szedłem.... Będąc na dworze usłyszałem roz
mowę wielu osób w pokoju obok werandy, 
więc tam skierowałem się. Zapukałem we 
drzwi, z poza których dolatywała wesoła roz
mowa i usłyszałem zaproszenie — „wejść!“ . 
W czasie otwierania drzwi — zdjąłem kape
lusz, a po przekroczeniu progu rzekłem:

— Dzień dobry państwu! — Zamiast od
powiedzi na moje słowa powitalne — dzie
dzic, siedzący w otoczeniu pań i  panów, 
które to towarzystwo zabawiało się w bryd
ża, — rzekł:

— Do mnie, jak kto wchodzi, to musi zdej
mować czapkę na korytarzu.

— Przepraszam bardzo, — nie wiem jaki 
jest zwyczaj u pana, lecz. znam zasady ogólno

ludzkie i  według tych zasad zawsze postę
puję bez względu, czy wstępuję do pałacu, 
czy do chłopskiej chaty. A po drugie nie 
zdjąłem kapelusza po przekroczeniu, lecz 
przed przekroczeniem proga, więc pan wy
baczy, ale jestem na miejscu!...

Lecz w  oczach „jaśnie panów“ i „jaśnie 
pań“  -r- zauważyłem podobny błysk oczu, jaki 
widziałem w kuchni u kundla, a tylko ta 
różnica, że kundel sprezentował swoje kły, a 
„jaśnie państwo“ tego nie uczyniło.

Dziedzic, trzymając się pod boki — hardo 
.i wyniośle zapytał:

— Co chcecie?!
Chociaż wiedziałem, że niepotrzebnie tu 

wszedłem, że nic z tego nie będzie, ale mu
siałem powiedzieć — kim jestem i za czym 
chodzę...

Po relacji, którą złożyłem dziedzicowi — 
usłyszałem, jak jedna z pań rzekła trochę
ciszej do drugiej, „włóczęga!!“ ...  a dziedzic
zaryczał, jak zwierzę, tylko w ludzkiej 
mowie:

— Proszę wyjść!!
To mię z równowagi wyprowadziło, — ner

wy we mnie zadrgały, — widząc przed sobą 
kundla w osobie człowieka... Cóż ja winien, 
że jestem włóczęgą?..., czy ja bym chciał nim 
być, gdybym miał inną pracę? A po drugie, 
o ile nie chcesz zamówić u mnie książek, to 
odezwij się do mnie. jak człowiek do czło
wieka... — ta myśl mię wstrzymała trzy se
kundy, a dziedzic poraź drugi jeszcze bar
dziej w  podniesionym tonie krzyknął:

— Wyjść!!! — chamie jeden!
Ażeby odpowiedzieć za zło złem, za bru

talność — brutalnością, za poniżenie poni
żeniem — błysnęła mi myśl, więc skłoniłem 
się i... w  salonie nałożyłem kapelusz, — od
chodząc....

Dziedzic. zaryczał, jak raniony zwierz, wy
dobywał ze siebie co najgorsze dla niego i 
podrywając się z pięściami zaciśniętemi na
prawdę zaryczał:

— Komunista, cham!!!
Ja rzekłem: — Tyś był pierwszym „gbu

rem“ bez wychowania, poniżyłeś moją god
ność człowieka, a ja w tej chwili poniżam 
ciebie, i  nie myśl sobie, że masz przed sobą 
Ślimaka z powieści Prusa, który o pół kilo 
metra przed panem czapkę zdejmował — ja 
jestem człowiekiem z X X  wieku, człowiekiem 
duchowo wolnym.... Obojętne mi było, czy 
użyje broni przeciw mnie, ale tego nie zro
bił, bo go panie wstrzymały, a ja wyszedłem 
zwycięsko.....

Przed werandą stał tłum fornali, a pomię
dzy niemi jedna zgarbiona staruszka, — w i
docznie oczekiwali na wyjście „jaśnie pana“ , 
czy „pani“ , by prosić o ordynarię.

— Widać dobrego raroga macie — rzekłem 
do zgromadzonych — czekacie, jak przed 
królem, by wam wypłacił za waszą pracę.

— O, panie, on chociaż nierwowy, ale jesz
cze lepszy, ale ona to szatan balsa, jak nie 
pocałować w rękę, to nie chce słuchać czło
wieka — rzekła cicho starowina, ażeby pań
stwo nie usłyszało.

Przyjdzie i na nich czas — szlag ich trafi!! 
— rzekłem.

X przyszedł nareszcie czas, że ich trafił....
Marcinek Bronisław

...„Kol. Z. Załęski przy zakończeniu obrad 
(Rady Naczelnej PSL) oświadczył, że grupa 
ta nadal będzie obserwowała linię polityczną 
(kierownictwa PSL); którą uznaje za błęd
ną i  będzie prowadziła walkę o jej zmianę.

(Z posiedzenia Rady Nacz. PSL)

„Z tego zasadniczego stanowiska (porozu
mienia chłopsko - robotniczego) nie zeszła 
też Rada Naczelna PSL na wszystkich odby
tych posiedzeniach.

Odmienną taktykę zastosowało tylko kie
rownictwo PSL, za co zapłaciliśmy aż nad
mierną cenę“ .

Dr. Władysław Kiernik

Podane wyżej cytaty z nowego pisma we
wnętrznej opozycji PSL „Chłopi i  Państwo“  
(Nr 1) mówią o rosnącym w różnych kołach 
tego stronnictwa niezadowoleniu z powodu 
błędnej polityki prezesa Mikołaczyka. Świad
czą jednak te wypowiedzi o chwiejnym i nie
zdecydowanym postępowaniu samych „re
formatorów“ . Bo cóż robią panowie Kiernik, 
Wycech, Banach, Dec, Niecko kiedy widzą 
błędne i  szkodliwe (dla Polski i  dla swojej 
partii) posunięcia prezesa? Protestują. Lecz 
na protest prezes odpowiada również protes
tem i grozi, że ustąpi ze Stronnictwa. Wobec 
tego opozycja przechodzi na „obserwację“  
dalszych błędnych posunięć prezesa i  mimo 
zapowiedzi „w a lk i“ o zmianę lin ii postępo
wania Kierownictwa PSL, swoją w istocie 
bierną postawą aprobuje to postępowanie. 
Nie przeszkadza to jej głosić piękne deklara
cje o współpracy chłopsko - robotniczej. Coś 
tu jedno z drugim się nie klei, brak jest tej 
bezradnej Radzie Naczelnej PSL siły woli, 
decyzji, odwagi?

zet.

ZŁÓŻ I TY SWÓJ PODPIS.
Chcąc dać wszystkim sposobność do zło

żenia swego podpisu na rzecz ostatniego 
Traktatu Pokojowego z Niemcami w  War
szawie, umieszczamy poniżej formularz, któ
ry  należy wypełnić, wyciąć i przesłać pod 
adresem miejscowej placówki P. Z. Z., lub 
Zarządu Głównego Polskiego Związku Za
chodniego, Poznań, ul. Chełmońskiego 2:

My niżej podpisani solidaryzujemy się cał
kowicie z odezwą Polskiego Związku Zacho
dniego do Polaków w kraju i zagranicą g 
dnia 27.1. 1947 r., w  sprawie podpisania Trak 
tatu Pokojowego z Niemcami w  Warszawie:
Nazwisko i imię . . , , #
Z a w ó d ..........................................................
A d r e s ..........................................................
P o d p i s .................................................. ...........

K O M U N I K A T
Od Kierownika Zakładu Pedagogiki Spo

łecznej Uniwersytetu Łódzkiego H. Radliń
skiej otrzymaliśmy następujące pismo:

DZIEJE PRACY OŚWIATOWEJ POZA
SZKOLNEJ I  SPOŁECZNEJ

nie mogą być przedstawiona z powodu braku 
materiałów. Zakład Pedagogiki Społecznej 
Uniwersytetu Łódzkiego, który prowadzi ba
dania i ćwiczenia z tego zakresu, prosi uprzej 
mie o zgłaszanie książek i dokumentów oraz 
pamiątek po działaczach (wspomnień, foto
grafii, listów). Zakład gotów jest zakupywać 
te materiały lub dawać wzamian książki. — 
Zgłoszenia należy nadsyłać: Łódź, Uniwersy-i 
tecka 3 m. 2 do prof. H. Radlińskiej.

Książki nadesłane do Redakcji
Wydawnictwa „Książki“

Wacław Barcikowski — Od demokracji l i 
beralnej do demokracji społecznej, str. 64.

Ignacy Borejdo — Dlaczego stal? str. 45.
Jerzy Borejsza — Hiszpania, str. 287.
Julian Gałaj — Mystkowice, wioska mała: 

I  — Paweł Łękis, str. 224, I I  — Kameleony 
str. 400, I I I  — Krystalizacja, str. 292.

Maksym Gorkij — Matka, str. 410.
Henryk Sienkiewicz — Janko muzykant, 

Jamioł, s tr.. 30.
Stanisław Strzeibicki — Prawidłowy za

rząd domem, str. 64.
St. Żółkiewski — Rozważania nauczyciel

skie, str. 63.
Wydawnictwa inne:

Józef Pogan — Ugory, str. 192.
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